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za 1 mm.
Jędrzejów 2 4 ,2 5 ,2 7 ,2 8  kwietnia 1943

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek L  TeL 50. 
Nadesłane, a nie zamówione przez R edakcję rękopisy, będą zw ra­
cane stromom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną anaczki 
pocztowe na  opłacenie przesyłki zw rotnej. —■ Ukazuje się 3 razy 
w tygodniu : we wiiorek, czw artek, sobotę (niedzielę). P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., % odnoszeniem do domn 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

W sprawie jeńców wojennych

Stolica Apostolska potwierdza fakt 
odmownego stanowiska Moskwy.

Kreml stawia się poza nawias państw cywilizowanych.
Rrym , 23 kw ie tn ia . Na podstaw ia  in fo r ­

macji ,  j a k ą  w os ta tn ich  dn iach  uzyskała  
agenc ja  p rasow a „M ondar", rząd m oskiew ­
ski m ia ł  za jąć  odm ow ne s tanow isko  co do 
podjęcia p e r t r a k ta c y j  z de lega tam i S tolicy 
A posto lsk ie j  w sp raw ie  poszukiw ań j e ń ­
ców wojennych . J a k  in fo rm u ją  z kół w a ty ­
kańsk ich ,  w iadom ość podana  przez agencję  
„M ondar"  w  zupełności polega na  prawdzie.

W  zw iązku z pow yższem  S to lic a  A p o sto l­
sk a  zw róciła  uw agą n a  fak t, że w praw dzie 
rza d  m osk iew sk i n ie  u trz y m u je  z W a ty k a ­
nem  sto sunków  dyp lom atycznych , _ n ie­
m n ie j je d n ak  ja k o  je d y n e  państw o  n a  św ię­
cie  uie. udzieliło  n a jm n ie jszy ch  n aw e t in ­
fo rm ac ji, do tyczących  m ie jsc a  p o b y tu  je ń ­
ców w o jennych  o raz osób zag in ionych , n ie  
dą ł o odpow iedzi n a  z a p y ta n ia  w sp raw ie

losów  jeńców  w o jennych  ja k  rów nież w 
sp raw ie  w y m ian y  ko resp o n d ecji z jeńcam i 
w o jennym i p rze b y w a jąc y m i n a  te ren ie  
Zw iązku  S ow ietów  a  ich ro d z in am i w k ra ju .

Ze swej s t ro n y  koła w a ty k a ń sk ie  podno­
szą, iż rząd m oskiew ski s ta w ia  się poza n a ­
w ias pań s tw  cywilizowanych, k tóre  obecnie 
bez w y ją tk u  udzie la ją  bez zwłoki in fo rm a ­
cji o losach jeńców w o jennych  i zag in io ­
nych, dopiiszczając zarazem  w ym ianę  ko­
respondencji  między jeńcam i w ojennym i i 
ich rodzinam i. W szelk ie z a p y ta n ia  sk ie ro ­
w ane iirzez „b iu ro  d la  sp raw  jeńców  w o­
jen n y ch " p rzy  W a ty k a n ie  do rz ą d u  m o­
sk iew skiego  i to z uw zględn ien iem  w szel­
k ich  dróg, a  do tyczące losów  i życia je ń ­
ców  w o jennych  i zag in ionych , p ozosta ły  
do tychczas bez ja k ie jk o lw iek  odpow iedzi.

D laczego m ilczą w M oskwie?
Berlin. 23 kw ietn ia . W  s tyczniu  d e l e g a - 1 oficerów  a rm ji po lsk ie j, k tó ra  w jesien i

eja polskich em ig ra n tó w  pod przewodnic­
tw em  prof. K o ta  odwiedziła Moskwę. Jeden  
z członków delegacji  opublikow ał na te ­
m a t  tej w izy ty  w dniu  30 s tyczn ia  sp raw o ­
zdanie, z k tó rego  w ynika,  że również i ta  
de legac ja  czyniła w ysiłk i w k ie ru n k u  uzy­
sk a n ia  nareszcie pewności co do losu pol­
sk ich  jeńców  wojennych .

„M usieliśm y u zy sk ać  zupełn ie  pew ne in ­
fo rm a c je  n a  te m a t m ie jsca  p o b y tu  nieod- 
nalozionych  do tychczas 12.000 po lsk ich  je ń ­
ców  w ojennych". S p raw o zd an ie  to o pub li­
kow ano  jeszcze w dn iu  20 s ty czn ia , co n a ­
leży  p o d k reślić  — dow odzi, że już  wów­
czas n ie ty lk o  panow ało  zan iepoko jon ie  co 
do losu tych  jeńców  wojennych , a le  że na ­
w e t  m iano  n ie jasne  p rzygnęb ia jące  uczu­
cie, iż jeńcy  ci nie z n a jd u ją  się w śród  ży­
jących .  „G dybyśm y m ie li o trzy m ać in fo r ­
m acją , że c i ludz ie  n a  zaw sze zniknęli...!". 
R ozm ow y z czy n n ik am i sow ieckiem i, ja k ie  
p rzep ro w ad z iła  d e leg a c ja  w M oskw ie, n a ­
su w a ły  podejrzen ie .

W y m ien io n y  członek de leg ac ji pisze d a ­
le j: „K ilku  d y g n i ta rz y  sowieckich w y ra z i­
ło w os trożnych  słowach opinję, że odno 
śnie  do  polsk ich  jeńców  w o jennych  popeł­
n iono „wielki błąd". Z rozum ia łem  je s t, że 
tego ro d z a ju  ośw iadczenia pozw oliły  s t r a ­
sznym  podejrzen iom  przerodzić s ie  w pew ­
ność, że s trac o n o  w szelką n ad z ie ją  u jrze n ia  
znow u jeńców  żyw ych, ja k  o tem  św iad ­
czą n as tęp u jące  zdan ia : „W ielki b łąd! m o­
że w ielk i i k rw aw y  błąd. P ra g n iem y , aby  
ten  b łąd  e ią  nie po w tó rzy ł i ab y  bolszew i­
c y  go, o ile  m ożności, n ap ra w ili — przez 
w y ra to w a n ie  tych , k tó ry ch  jeszcze oszczę­
dzono przed zgubą".

J a k  już  powiedziano, s łowa te  zos ta ły  n a ­
p isa n e  w dniu  30 stycznia. M oskw a na to  
n ie s łychane  oskarżen ie  n ie z a b ra ła  wogóle 
głosu. O k ry ła  sią  m ilczeniem . D opiero  w 
trz y  dn i po don iesien iu  o o d k ry c iu  zb rodn i 
w K a ty n iu , ośw iadczył T A S S , że ci po lscy  
je ń c y  w o jen n i zo s ta li pozostaw ien i na ob­
sz a rac h , za ję ty ch  przez N iem ców.

D laczego n ie  pow iedziano  delegacji pol­
sk ie j. że n ie  m ożna  n ie  w iedzieć o lo sie  
12.000, pon iew aż n ie m a  sie  ich pod sw oją  
k o n tro lą ?  To b y łoby  w y s ta rc z a ją c ą  odpo­
w iedzią  n a  z a p y ta n ia , s ta w ian e  n ie u s ta n ­
n ie  i n a ta rcz y w ie  przez po lsk ich  em ig ran ; 
łów . N ie dano  te j odpow iedzi, poniew aż i 
ta k  w bardzo  k ró tk im  czasie n as tą p iło  od­
k ry c ie  „w ielkiego błędu", m ianow icie  po­
tw o rn e j zb ro d n i w  K a ty n iu .

Dlaczego izolowano szeregowych, 
jeńców polskich w Sowietach?
Genewa, 23 k w ie tn ia . J a k  w iadom o, na 

sk u te k  podejm ow anych  od przeszło  dwóch 
l a t  licznych  in te rw e n cy j zarów no  przez ko 
?a p o lsk ie j em ig rac ji, ja k  i inne  czynn ik i, 
p o p a r te  a u to ry te te m  rządu  ang ielsk iego , 
p ew n a znaczna g ru p a  szeregow ych i pod-

1939 ro k u  d o s ta ła  sie  do n iew oli bolszew ic 
sk ie j zo s ta ła  przed  pew nym  czasem  zw ol­
n io n a  z tem , że odda s ie  do dyspozycji

w ładz an g ie lsk ich  n a  t. zw. c e n tra ln y m  
wschodzie.

S zw a jc a rsk i dziennik  „G azette de Lou 
zanne" fa k t ten  łączy  z zam ordow aniem  o- 
ficerów  po lsk ich  w la sk u  pod K atyn iem , 
k o m en tu jąc  go w o ry g in a ln y  sposób. 
D ziennik  ten  pisze, że szeregow ych a rm ji 
p o lsk ie j zw olniono i pozw olono im  opuścić 
te ren  TJnji Sow ieckiej, s ta c jo n u ją c  w c a ł­
k ow ite j izo lac ji n a  te re n ie  C en tra lnego  
W schodu, zn a jdu jącego  sie, ja k  w iadom o, 
pod w ładzą ang ie lską .

U czyniono to w tym  celu, a b y  un iem o­
żliw ić rozpow szechn ian ie w ieści o fak tach , 
k tó ry c h  św iad k am i by li w ok resie  p o b y tu  
w obozach dla jeńców  w ojennych  n a  te re ­
n ie Z w iązku Sow ieckiego. Co sie, tyczy 
tra k to w a n ia  jeńców  przez bolszew ików , 
zwłaszcza zaś jeńców -oficerów  — pisze 
w spom niany  dzienn ik  sz w a jc a rsk i — to 
n ie  u lega n a jm n ie jsze j w ątp liw ości, iż a n ­
g ie lsk i w yw iad  m ia ł o tem  ja k  n a jś c iś le j­
sze in fo rm ac je . R easu m u jąc  te  dane „Ga 
zet te  de L ouzanne" zap y tu je , co m iedzy  iin- 
nem i m y śli o tem  an g lik a ń sk i a rcy b isk u p  
C an te rb u ry . R ew elac je  a  K a ty n iu  m u sia ły  
go napew no pow ażn ie zaskoczyć.

Polski Czerwony Krzyż zwrócił się
do Międzynar. Czerwonego Krzyża w Genewie.

K raków , 23 kw ie tn ia . C e n tra ln y  W ydzia ł  
P C K  w ysto sow a ł do prezyden ta  m ię d z y n a ­
rodowego Czerwonego Krzyża w Genewie 
pismo nas tępu jące j  t reśc i :

„W  poczuciu obow iązku p rzyczyn ien ia  
sie  w ram a ch  is tn ie jący c h  m ożliw ości do 
w y ja śn ie n ia  trag iczn y ch  w ypadków  sm o­
leńsk ich , P o lsk i jCzerwony K rzyż  m a za ­
szczy t zakom unikow ać P a n u  tre ść  sp raw o ­
zd an ia  naszego g en e ra ln eg o  se k re ta rz a . 
S to ją c y  n a  czele w ydzia łu  technicznego 
naszego b iu ra  in fo rm acy jn eg o , pan  S k a r ­
żyńsk i s tw ie rd z a  co n as tęp u ję :

1) W  pobliżu  S m o leń sk a  z n a jd u ją  s ią  pod 
m ie jscow ością  K a ty ń  o tw arte  już  częścio­
wo g ro b y  m asow e oficerów  polskich .

2) N a p o d staw ie  oględzin około 300 w y­
do by tych  do tąd  zw łok m ożna stw ie rdz ić , że 
o ficerow ie zostali zam ordow ani s trz a ła m i 
w k a rk , p rzyczem  je d n o lity  w y g ląd  ra n  
w skazu je  bezw ątp ien ia  na fachow ą robotę, 
ka to w sk ą .

3) Czyn n ie  nosi cech m ord u  ra b u n k o ­
wego, poniew aż pozostaw iono  p rzy  tru p a c h  
um u n d u ro w an ie , obuw ie, o rd e ry  w ojskow e 
i w iększo su m y  gotów kow e p ien iędzy  p o l­
sk ich .

4) W ed łu g  znalezionych  p rzy  tru p a c h  p a ­
pierów , dokum entów  i n o ta tek , m ożna u-

sta lić  czas d o k o n an ia  m o rd e rs tw a  około 
m iesięcy m a rc a  i k w ie tn ia  1940 roku .

5) D otychczas u s ta lo n o  nazw iska «nalej 
ty lko  ilości osób.

6) A żeby przysp ieszyć id e n ty fik ac ją  i r e ­
je s tra c ją  zam ordow anych , należałoby  po­
w iększyć delegacją  P o lsk ieg o  Czerw onego 
K rzyża , k tó ra  zosta ła  w y sła n a  do S m oleń ­
ska, o dalszych  piąć do sześć osób.

7) P ra c a  naszej kom is ji techn icznej może 
sią rozw inąć i m ieć m ie jsce  ty lk o  w spóln ie 
w połączeniu  z k o m p e ten tn em i in s ta n c ja ­
m i miojiscowemi a rm ji n iem ieckiej.

8) Ze s tro n y  tych  w ładz w ojskow ych  n a ­
sza k o m is ja  techn iczna dozna ła  n iezw ykle 
uprzejm ego p rzy ją c ia  i pełnego w spó łdz ia­
ła n ia .

U w zg lęd n ia jąc  fa k ty  za w a rte  w n in ie j- 
szern sp raw o zd an iu  oraz pow ołu jąc  s ią  na 
a r ty k u ł c z w arty  s ta tu tu  m ięd zy n a ro d o w e­
go  w ydzia łu  C zerw onego K rz y ża  p ro sim y  
P a n a , S zanow ny  P a n ie  P rezy d en c ie  o r o z ­
w ażenie w szelkich  k roków  i zarządzeń  
p rzew id zian y ch  w  s ta tu c ie  m ięd zy n a ro d o ­
w ego W y d zia łu  i leżącego w jego  kom pe 
te n c ji n a  p o d staw ie  um ów  m iądzynarodo  
wych".

P ism o  to p o d p isa li ja k o  prezes p. W . Ł a- 
c h e r t o raz  ja k o  d y re k to r  p. D r. G orczyń­
sk i.

Skład komisji technicznej powołanej 
do życia przez PCK. i RG0.

Wynikł prac komisji będą podawane do wiadomości publicznej.
(tp) Kraków, 23 kw ietnia. Jak się agencja „Tc- 

lepress" dowiaduje, z inicjatyw y Polskiego Czer­
wonego Krzyża oraz Rady Głównej Opiekuńczej 
powołana została do życia kom isja techniczna, 
która ma za zadanie prace przy odkopywaniu  
zbiorowych grobów w Katyniu oraz identyfikację  
pomordowanych przez boszewików oficerów pol­
skich. Rząd Generalnego Gubernatorstwa wyra­
ził w tyra względzie swą zgodę.

K om isja techniczna delegow ała już  pełnom oc­
ników , k tó rzy  m ają  się za jąć  akcją  odkryw an ia  
grobów  na zbiorow ym  cm en tarzu  na  Koziej Gó­
rze. Baw iąca tam  od k ilku  dni kom isja  została — 
jak  już  donosiliśm y — uzupełniona dalszym i

członkam i, aby  p race  przyspieszyć i jak  n a jp rę ­
dzej ukończyć.

W yniki, jak ie  osiągnie w spom niana kom isja, 
będą  kom unikow ane za pośrednictw em  kom isji 
technicznej zarów no członkom  rodzin pom ordo­
w anych o fia r  bestja lstw a bolszew ickiego, ja k  i 
prasie. Dzięki tem u będzie m ożna w czasie m oż­
liw ie jak  najszybszym  usta lić  identyczność ofiar, 
u w iadam iając  rów nocześnie ich rodziny.

W  skład kom isji technicznej w chodzą:
a) Przedstawiciele Polskiego Czerwonego 

Krzyża:
1) W acław  L achner, przew odniczący Polskiego 

Czerwonego Krzyża w W arszaw ie.

liii

Ks. k a n o n i i J a s i ń s k i  odp ra w ia  m o d ły  nad  
grobem  ofiar w  lesie  k a tyń sk im .

2) H r. Skarżyński, generalny  sek reta rz  Po lsk ie­
go Czerwonego Krzyża.

31 D r Szebesta, k ierow nik  oddzia łu  Polskiego 
Czerw-onego Krzyża w Krakow ie.

b) Przedstaw icie le  Rady Głównej O piekuńczej:
1) Hr. R onikier, przew odniczący R ady Głównej 

O piekuńczej.
2) P y r. Scyfried.
W szelkie zapyl..tria w spraw ie osób m ogących 

uchodzić za nie żyjące i ew entualn ie znajdow ać 
się w zbiorow ych g robach  pod Sm oleńskiem , na ­
leży k ierow ać do placów ek Polskiego C zerw one­
go Krzyża.

Zbrodniarze bolszewiccy przed 
sądem wojennym w Barcelonie.

M adry t,  23 kw ietn ia . P rzed sądem  w o jen ­
nym  w B arcelonie odbył się proces prze­
ciwko przewodniczącem u i dwom członkom 
czerwonego kom ite tu  k a ta lońsk iego  m ia s ta  
Vich, z k tó rego  rozkazu w czasie w o jny  do­
mowej zam ordow ano  przeszło 500 n iew in­
nych  mieszkańców.

W szyscy  trze j oskarżen i J o s e  D onoch 
G alla r, B a rto lo m e R om a V asco i Jo se  Sol- 
d ev illa  P o n t oprócz m o rd e rs tw  do p u śc ili 
s ią  p o nad to  p lą d ro w a ć , k radz ieży  i_ a re sz ­
tow ań  na w ielka -,kalą. T rzeci z pośród  o- 
sk arżonych  był rów nocześn ie p rzew odn i­
czącym  m łodzieży k o m u n is ty czn ej. O dnoś­
nie do w szys tk ich  o ska rżonych  postaw iono  
w niosek  o k a rę  śmierci.

Niemiecki atak powietrzny 
na Aberdeen.

Berlin , 23 kw ie tn ia . Ciężkie niemieckie sa ­
m olo ty  bojowe za a ta k o w a ły  w nocy na 
czw artek  w ażny  po r t  hand low y  Aberdeen, 
położony na północno w schodnim  w ybrze­
żu Szkocji.

S am o lo ty  n iem ieckie o zm ro k u  po k ilk u ­
godzinnym  locie ponad  m orzem  P ó łn o cn em  
d o ta rły  nad  Szkocją. A tak  s ta n o w ił d la  b ry .  
ty js k ie j o rg an iz ac ji o b ro n n e j zupe łną n ie ­
spodzianką . P o  około 20 m in u to w em  bom ­
b a rd o w an iu  doków  zao p atrzen io w y ch  i 
o b jek tó w  po rto w y ch  nad  m ias tem  w id n ia ły  
zda leka  w idoczne pożary*. N a północ od p o r ­
tu  s ta n ą ł w p łom ien iach  w ielk i re z e rw u a r  
ropy. W szy stk ie  sam o lo ty  n iem ieckie po­
w róciły .

Brytyjski krążownik 
i sowieckie złoto na dnie morza.

Lizbona, 23 kw ie tn ia . Ł ad u n e k  z ło ta  ze 
Zw iązku Sowietów  do A m eryk i  P ółnocnej 
z a to n ą ł  n iedaw no  na A t la n ty k u  w raz  z 
k rążow nik iem  b ry ty jsk im .

W ed ług  ośw iadczen ia a m ery k ań sk ieg o  
m in is tra  f in an só w  M o rg en th a u a , złoto to  
pow ierzone przez M oskw ą ze w zglądów  o- 
strożnośc i b ry ty jsk ie m u  ok rą tow i w o jen n e­
m u, by ło  przeznaczone n a  zap łacen ie  do­
s ta w  m a te r ia łó w  w o jennych . W  dalszy m  
c ią g u  zak o m u n ik o w a ł M o rg en th au , że za­
o fia ro w a ł rządow i sow ieckiem u pow ażna  
sum ą w złocie d la  w y ró w n a n ia  jego  zobo­
w iązań  wobec W a lls tre e t, w zam ian  za p rz y ­
rzeczenie p o s ta ra n ia  sią  ja k n a jsp ie sz n ie j 0  
now ą p rzesy łką  zło ta .
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Czerwono bies atakuje hulture
Wywiad z literałem Skiwskim na temat Katynia.

P u a  NctłiMiif jodanem! pr im  pra*. 
uczagMaml •  ohydnym mordxio na aflea-
rach polskich w Katynia, najhardziej pio- 
kącom zagadnloniom było stormułowania 
tla zbrsdai I wydobycia aa jaw psycheló- 
glccaofla czynnika tych zbrodniarzy. Ta 
w tain  i o momenty ujaw nia panlłej zamls- 
azaaany intarwiow p. rad. Kacsa za zna­
nym literatem  I eseista Janom  Emilem 
Skiwskim, który zyskał sabia poważne 
lml« dzfyki wnikliwym studjom literackim 
i społecznym, jak  m. In. „Poza wisszczbiar- 
stwom i pedanteria". „Człowiek wśród po­
tworów * i t. d. To, co mówi J .  E. Skiwski, 
oddaje w niezwykle precyzyjny sposób 
istota funkcjonowania ezerwonej gilotyny, 
której ofiarami padli oficerowie pętacy.

—  Jakie, według pana, podstawy moralne 
lab prawne mogli mieć bolszewicy, w  susem 
rozumieniu, dla dokonania tego masowego 
m ordu ?  Czg osławione lataj pojęcie irracjo­
nalizmu politycznego Kremla i działania ta­
jem nych machin sowieckiej organizacji —  m o­
gą w tym  wypadku wchodzić w  grę?

Bolszewików znam, rozpoczął Skiwaki — 
byłem w Rosji w okresie, kiedy dokonywa­
ła się komunistyczna transfuzja krwi. In­
strumenty, któremi rozporządzają — to 
przedewszystkiem kolosalne talenty pro­
pagandowe.

Tem się tłumaczy, że metodą „łapania na 
wędkę* udaje im się realizowanie rzeczy 
zuchwałych i bez precedensu. Nie wiem, w 
jakim kierunku pójdzie obecna motywacja 
Moskwy — wobec nadania temu upiornemu 
faktowi cech ważności przez zwrócenie nań 
oczu całego świata.

Według mnie, tu nie chodziło o ujarzmie­
nie buntu wśród polskich oficerów, ani o 
wzglądy wyżywienia. Szło o coś bezwątpie- 
nia istotniejszego. Komunizm natknał się 
w osobach polskich oficerów na zagęszczo­
ny liczebnie czynnik inteligencji. Ludzie ci, 
przystrojeni w mundury i rozumne spoj­
rzenia ujawnili swoją łączność z kulturą 
i tradycją. Mało łączność. Oni w niej tkwili. 
Siatkówki oczu Polaków w przeciwieństwie 
do bezwładnego umysłowo masywu ludu 
sowieckiego — nosiły ślady i wspomnienia 
innego życia i innego człowieczeństwa. Te­
go sią z człowieka nie wydrze i nie zastą­
pi sowiecka rzeczywistością. To może tylko 
wymazać kula. Reżim sowiecki zniszczył 
tych ludzi jako „wrogów ludu**.

Irracjonalizm, może ściślej polityczna 
zagadkowość, o jakiej wspomina Pan w 
swem pytaniu, rozłożyć trzeba na dwa ele­
menty: przenikliwą i doskonałą zdolność 
do konspiracji, dyspozycje do wstrzymania 
oddechu, lub kładzenie nieoczekiwanie fał­
szywych akcentów — z jednej_ strony, z dru­
giej zaś anonimowość funkcji, wyroku. Za­
słonięcie form wykonawczych usposabia 
do snucia obrazów i kształtów z zakresu 
rysunku, paniki i leku.

—  Jak pogodzić te dwie sprawy: Mord na 
polskich oficerach, jacy reprezentują  —  jak  
Pan zauważył —  czynnik „wrogów ludu", 
z drugiej strony silnie akcentowane przez 
bolszewików usiłowania i manifestacje dla 
rozszerzenia idei panslawizmu oraz ciągle po­
wracający m otyw  swobody narodowej w V-

i. nji Sow ieckiejf

Istnieje tu tylko poaorny brak związków 
logicznyoh. W rzeczywistości jeet to jedna 
jeszcze z fikcyj pragmatycznych wojujące­
go komunizmu. Wywłaszczenie narodowo- 
śai nie jest jawne lecz tajne. Istotą tego pro. 
eesu można zawrzeć w określeniu „paupe- 
ryzowanie dusz". Jednostce odbiera sią co­
raz zachłanniej składniki wewnętrzne. Dzie­
je  sią to drogą ograniczenia praw i wzro­
stu nądzy. Deformacja krajobrazu kultu­
ralnego postępuję w kierunku wewnątrzne. 
go standartu. Funkcje myślenia sprowadza 
sią do reprodukcji haseł komunistycznych, 
a każdy objaw indywidualizmu jest kontr­
rewolucją. Młodzież, oddana na łup tak 
wąskiej doktrynie, staje sią fanatyczna i 
zaciekła.

Do fanatyzmu ideologicznego prowadzą 
dwie drogi: jedna, kiedy na tle rozległego 
i głąbokiego światopoglądu pojawia sią 
elektryzująca koncepcja waloru. Wtedy 
jednostka czy odłam społeczeństwa dozna­
je uczucia wyłączności pewnej i jedynej, 
ich zdaniem, sprawy. Taki fanatyzm jeet 
twórczy. Wyposażony jest bowiem w per­
spektywy. Fanatyzm sowiecki zaś jest 
fnnkcją rozkładu. Nie ma on głębokości ani 
szerokości. Jest obligiem bez pokrycia. 
Monetą okresu i wraz * jego przeminię­
ciem runie.

Tak „spreparowane* społeczeństwo jest 
narzędziom ostrem. ale i kruchem. Bolsze- 
wizm „opracowuje* w ten sposób narody 
przez siebie podbite.

Wolność narodowa w ich pojęciu spro­
wadza sią do pozoru wolności. Polaka w 
ich interpretacji miałaby być motłochem z 
szyldem „Polska*. Wielu ludzi ulega złu­
dzeniu, że bolszewicy jeżeli przyjdą — 
zwrócą sią przeciw bnrżuazji. Trzeba je­
dnak mieć na uwadze to, że sowieckie wyo­
brażenie Burżuazji jeet inne, niż nasze. — 
Jest daleko szersze. Oebjmuje ono lwią 
część społeczeństwa polskiego.

Stopień cywilizacji narodu sowieckiego

Jest trudny w swojej szczupłości do okro­
jenia. Najbiedniejszy n nas robotnik jest 
jeszcze „burżujem", wobec tamtejszych wa­

runków. Ta ustrojowa konsekracja nędzy 
jest groźna jak groźne być może obłąkanie 
nieszcząśliwego narodu.

Społeczna tendencja nądzy wytworzona 
przez inspirantów z pod znaku NKWD —

stała sią silniejsza od tendencji wyzwole- 
r ia  jednostkowego, od aspiracji do dosko 
nałości indywidualnej prawdy.

—  Jakiemi drogami opanowują bolszewicy 
tak skuteczne refleksy społecznet Kiedy ob­
serwuję niemieckich lub polskich robotni­
ków  i wieśniaków ■—  widzę ich zaostrzoną 
ciekawość wobec zjawisk socjalnych i dyspo­
zycję do objektywnego i krytycznego myśle­
nia. W  jaki sposób Sowietom udało się zabić 
krytycyzm  społeczny?

Wiara w swoje dobre życie. System że­
laznej obręczy opasał narody wchodzące w 
skład Rosji Sowieckiej. Izolacjonizm jest

niemal absolutny. Ludzie sądzą, że tak mu­
si być, że jedynie u nich świat pracy ko­
rzysta z wyjątkowych przywilejów i udo­
godnień. Odebrano tu możność porównań 
i zestawień. Jeżeli na tle ogłupienia i ną­
dzy rząd sowiecki uczyni cokolwiek dla lu­
du — przez amplifikacje — wpada on w en­
tuzjazm i jest zdolny do każdego ozynu w 
obronie szczęśliwego status quo. Jak  dale­
ko posuniąty jest ten system izolacjoniz- 
mu społeczeństwa sowieckiego, ilustruje 
fakt, że człowiek, który ośmieli sią powie­
dzieć, że był zagranicą — uważany jest za 
wroga ludu i szpiega.

—  Jak to jest z iydostw em  so w ieck iem t
m u

MJS&
Polska komisja Czerwonego Krzyża przy badaniu pozostałych po zamordowanych pamiątek. (Na

lewo: ks. k m . Jasiński).

Kto  u  kogo jest tam gościemt Kto się lepiej 
eza jet Dlaczego infiltracja wpływ ów  żydow ­
skich miała tak silny przebieg na tam tym  
terenief

Zagadnienie szerokie. Nihilizm jest 
produktem rdzennie rosyjskim  U jego 
podstaw' leży problem teologiczny. Powstał 
on na ortodoksji duszy rosyjskiej, jako jej 
konsekwencja i bunt zarazem. Z chwilą, 
kiedy nihilizm przybrał formą organizacji 
społecznej — został ukształtowany jako 
bolszewizm Jako taki był zjawiskiem na­
rodowym, całkowicie rosyjskim, wiąjte- 
cym siły specyficzne rosyjskie. Był rewo­
lucją bardzo chaotyczną i zanarohizowaną. 
Wkład Marksa (kapitał udziałowy) był 
obcym wkładem. Zaciążył on nad boleze- 
wizmem jako racjonalistyczna organizacja. 
Przesłanki rozumowe nadały bolszewismo- 
wi rozmach i patos, podniosły go do rangi 
doktryny i stworzyły twór „narodu wy­
branego* — komunizm Bolszewizm za­
wdzięcza żydostwu internacjonalistyoeny 
rozmach.

Naród rosyjski jest narodem ekspery­
mentatorów. Demoniczna ciekawość, jaka 
tkwi na dnie duszy tego narodu, stwotrzy- 
ła okoliczność i okazją, którą wykonyef*- 
li żydzi. Ustrój komunistyczny uniemoż­
liwia antysemityzm — dlatego tam wła­
śnie musiało sią iydoetwo zaaklimatyzo­
wać.

—  Czy nie uważa Pan, że mord na polskich 
oficerach mógł być dziełem jakiejś niezmien­
nej grupy rozbestwionejt Csy istnieje mołH- 
wość wykluczenia Kremla md tej potwor nej
a kc jit

Nie. Wszystkie fakty i zeznania świad­
ków dowodzą niezbicie planowości tej akćjl 
i jej wyrafinowania. Sprawa leży zresztą 
potencjonalnie w możliwościach central­
nych władz egzekutywy NKWD. Mmi Da 
myśli mordercze procesy partyjne i krwa­
we „czystki*.

—  Czy nie zauważył Pan, będąc naocmym
świadkiem odkopywania zwłok, identyfthsscfl 
i wielu innych czynności w tym  ponurym o- 
brzędzie prawdy jakiegokolwiek usdstsmm e 
retuszu łub chęci demagogjit

Nie. Sama technika identyfikacji orna 
inicjatywa wywodziła się za strony poL 
skich członków ekspedycji. Nie było sąd­
nych chwytów propagandowych. Przeżycia 
były zbyt wstrząsające, aby je można byle 
jeszcze w sposób sztnezny ustalić.

Militaryincjn kolei sowieckich.
Ankara, 23 kwietnia. Na mocy rozporzą­

dzenia Najwyższej Rady Związku Sowie­
tów, wszystkie sowieckie llnje kolejowe, 
jak już pokrótce doniesiono, zostały z na­
tychmiastową ważnością zmilitaryzowane.

Wszyscy urządnicy i robotnicy kolei że­
laznych -są odtąd traktowani jako praco­
wnicy wojskowi i podlegają temsamem są­
dom wojskowym. Zarządzenie to stało eią 
konieczne, celem umożliwienia bezbłędnego 
przeprowadzenia zadań wojennych i uni­
knięcia aktów sabotażu.

W uzasadnieniu tego zarządzenia nad­
mieniono, że pewna liczba robotników I u- 
rzędników kolei żelaznych wykazała brak 
dyscypliny I poczucia odpowiedzialności,

oraz przyczyniła szkody w pracy na kole­
jach. Z tego powodu powstała konieczność 
poddania kolei dyscyplinie wojskowej. 
W przyszłości robotnicy, winni przekro­
czeń przeciwko dyscyplinie, bądą przydzie­
lani do karnych kompanij i wysyłani na 
front, o ile sąd wojenny nic orzeknie „su­
rowszych kar*.

W kołach poinformowanych panuje opi­
nia, że właściwe powody tego zarządzenia 
były głąbszej natury. Narazie nic nie sły­
chać, czy komisarz ludowy kolei żelaznych 
Łazarz Kaganowioz pozostaje nadal na 
swoim urządzić, czy też bądzie musiał u- 
etą/pić na rzecz jakiejś osobistości woj­
skowej.

„Plan Morgenlhau’a
Mjanci pod finansów) kontrolę WafistrecŁ
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Genewa, 23 kwietnia. Zarówno z amery­
kańskiej agencji informacyjnej „United 
Press", Jak i z brytyjskiego biura praso­
wego Reutera nadchodzą tu doniesienia, * 
których należy wywnioskować, ił w obo­
zie aliantów zanosi się na ważne wydarze­
nia w dziedzinie walutowo-połitycznej.

Chodzi tu mianowicie o plan „międzyna­
rodowej stabilizacji walut* na podstawie 
Złotowej, wypracowany przez amerykań; 
skiego ministra finansów Morgenthau'a, i 
który — jak już w krótkości doniesiono — 
ma stać sią przedmiotem konferencji aljan­
tów. Konferencja ta została już wyznaczo­
na, w międzyczasie jednak odroczono jej 
termin. Zasadniczym punktem planu Jest 
stworzenie t  zw. „funduszu stabilizacyjne­
go" w wysokości conajmnlej 5 miljardów 
dolarów, który — i to Jest w nim najważ­
niejsze — domaga sią przymusowych wpłat 
w złocie przez państwa, biorące udział w 
przygotowywanej reorganizacji walutowej. 
Ponieważ jednak dzisiaj więkesość państw, 
a wśród nich także i Anglja, — nie dyspo­
nują niezbądnemi do tego celu ilościami 
złota, bądą one zmuszone zaciągnąć odpo­
wiednie pożyczki zlotowe w Stanach Zje­
dnoczonych.

Wallstreet jednak jako monopolowy po­
siadacz zapasów złota monetarnego na 
świecie, może państwom proszącym o po­
życzki w złocie dyktować warunki gospo­
darcze, pod któremi mogłyby otrzymać 
złoto dla t, zw. funduszu stabilizacyjnego.

Aby z góry wykluczyć także możliwość 
uzyskania przez jakieś państwo ilości zło­
ta, niezbędnych dla funduszu stabilizacyj­
nego w innej drodze, jak mp. za pośrednic­
twem aktywnego bilansu handlowego ł 
płatniczego, plan przewiduje międzynaro­
dową kontrolę kursów, uniemożliwiającą 
jakiekolwiek ukształtowanie waluty dla 
aktywniejszego sfinalizowania bilansu 
handlowego. Przeciwko takiej kontroli 
kursów, o ile służyłaby ona rzeczywiście

interesom gospodarki narodowej odnoś­
nych państw nie byłoby nic do zarzuce­
nia, gdyby ukształtowanie większości gło­
sów i epoeobu uchwał w zarządzie fundu­
szu stabilizacyjnego nie było tak z góry 
obmyślane, iż Stany Zjednoczone otrzymu­
ją  w praktyce decydujący głos.

Komisja St. ZJedn. przyznaje 
stratę 12 miljonów brt. wskutek 

akcji łodzi podwodnych.
Sztokholm, 28 kwietnia. Wadług donlesle- 

nia biura Rautara z Waszyngtonu specjal­
ni* powołana przez senat do życia komisja 
badawcza dla zagadnień produkcji wojen­
nej w Stanach Zjednoczonych podała do 
wiadomości, że w ciągu ostatniego roku u- 
legło zatopieniu około 12 miljonów brt an- 
glo-amerykańsklego tonażu okrętowego.

Komunikując o tak wysokich stratach w 
tonażu, komisja dodała, że Stany Zjedno­

czone i Wielka Brytanja łącznie nie zdołały 
wybudować w roku 1942 ani w przybliżenia
rykanow wobec ujawnienia takich inB«-
sów lodzi podwodnych dodaje biuro Reute­
ra w zakończeniu swej depeszy, i i  można 
liczyć z całem zaufaniem na możliwość 
skutecznego zwalczania niebezpieczeństwa 
łodzi podwodnych.

Spadek produkcji przemysłu 
bawełnianego w Lancashire.

Sztokholm, 23 kwietnia. I im d l Itaki
„Daily Herald* pubtlkujo wyjątki mamo-, 
rjołu organizacyj przędzalń bawełny w
Lancshire, z którego wynika, Iż brytyj-
•ki przemysł bawełniany zbliża się nieu­
chronnie do upadku.

Memorjal oświadcza, że w ciągu nota­
tnik h 80-tu lat lioziba zatrudnionych w 
przemyśle bawełnianym w Lancashire
opadła z 520.000 na 850.000 oeób. Liczba 
warsztatów tkackich z 805.000 na poniżej 
450.000. zaś wrzecion z 61 miljonów aa 
około 30 miljonów. Jeazcze gorzej przed­
stawia się sprawa podeszłego wieku ro­
botników. Obecnie przeciętny wiek ro­
botników w przemyśle bawełnianym wy« 
nosi 48 lat. Świadczy to o stałem pogar­
szaniu się sytuacji personelu robotni- 
czego.

..Niezwykłe mUczenie".
Lizbona, 23 kwietnia. Publlkująe mm- 

essrpniifte tm źródeł nłemleokkłi sprawo­
zdania w (prawi* odnalezienia zbiorę.
n o g ę g ^ M  — s h i L  mmmm - ■-------— — ‘ —------ — — ------* — a s  —  —a -----w jTvn giuDo w tK» mora owa n yen orioprow 
armji polskiej w lasku pod Katyniem 
dziennik „Washington Times Herald* 
w związku z tem podkreśla, że „d«partę 
ment etami zachowuje w tej sprawie nie. 
zwykłe milczenia".

Dziennik przypuszcza, iż fakt ten należy 
przypisać okoliczności ostatniej wizyty 
Edena w Waszyngtonie, który miał zale­
cić rządowi Stanów Zjednoczonych, aby 
zaniechał mieszania się do sowieckiej 
akcji ekspansywnej, i aby w związku 
z tem nie dopuścił do publikowania choć­
by jednej litery, wiążącej się ze sprawy 
zarzutów niemieckich pod adresem boli 
ezewików.

Zestrzelono 188 bombowców brytyjskich 
w czasie nocnych ataków na Rzeszę w kwietnin

Berlin, 23 kwietnia. Wkrótce po ciężkich 
klęskach, poniesionych w czasie swych 
ataków na teren Rzeszy w nocy na 17 kwie­
tnia I następnego dnia, lotnictwo brytyj­
skie było zmuszone w nocy na środę za­
rejestrować nową stratę 31 kllkumotoro- 
wych bombowców.

Próba Anglików dokonania nalotu nad 
obszar Rzeszy tym razem od północy, na­
tknęła się na silną akcję obronną, podobnie 
jak już poprzednio na zachodzie i południu 
Niemiec. Obok niemieckich myśliwców ope*

rujących nocą, które zacięcie ścigały 
eiwnika, tym razom w tym wielkim sukoo* 
sie obronnym brały również wybitny udziel 
baterje artylerji przeciwlotniczej lotnictwa. 
Według zestawień niemieckich, 18t przewa­
żnie kilkumotorowych bombowców nie #•* 
wróciło ze swych ataków na Niemcy w ela- 
gu kwietnia do swych baz maclorzystysfc 

Do tej straty licznych nowoczesnych sa­
molotów doliczyć jeszcze należy szczególni# 
dotkliwy ubytek przeszło 1.300 ładzi perso- 
nalu latającego.
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(Bonda strategia Mown o tru ł!.
AngieHki n ec tan iaw ca  m arynark i 

ma głos.
Genewa, 23 kwietnia. „Sa one jeszcze 

wciąż naszem najwiekszcm niebezpieczeń­
stwem" — nisze kapitan Frank Shaw o 
niemieckich łodziach podwodnych na ta. 
wach londyńskiego pisma wieczornego „E- 
venlng News".

.Jakiegoś skutecznego środka przeciwko 
łodziom podwodnym nie odkryto dotych­
czas an i w S tanach  Zjednoczonych, ani w 
A nglji. W praw dzie wybudowano 200 kor­
wet, jednak Niemcy skonstruow ali silne 
łodzie podwodne, zdolne do rozpraw ienia 

. się z tem i korw etam i naw et na powierzchni 
* morza. O 50 przestarzałych kontrtorpedow - 

each z Am eryki, jak ie  w swoim czasie na­
byto dla ochrony konwojów, nikt już dzi­
s ia j nie w spom ina w A nglji, ponieważ w 
międzyczasie albo zostały zatopione, albo 
„zamęczyły sie na śmierć".

"■'C: M aszyny okrętowe, liczące 25 łat, nie na­
da ją  się już zupełnie do nowoczesnych wy­
mogów. N atom iast adm ira lic ja  b ry ty jsk a  
•w poczuciu własnego zadowolenia stoi 
■Wciąż na stanow isku, że flo ta przecież za- 
rWsze w h is to rji „w ygrzebała sie z kłopo- 
i,,ł<u“. Obecnie czyni się s ta ran ia  w kierunku 
zastąpienia straconych statków  handlo­
wych przez nowe jednostki. A kcja ta  opar­
ta je s t jednak na fałszyw ym  rachunku. 
O ile bowiem możliwem jes t zastąpienie 
zatopionego sta tk u  nowym, to nie da się 

v tego zrobić z cennym  ładunkiem , idącym 
na  dno w raz ze storpedow anym  parowcem. 
Pozatem  w yładow any statek  m a przecież 
większą wartość, niż próżny, wychodzący 
świeżo z doków. Wobec tego niebezpieczeń­
stw o nie sto i w m iejscu, lecz_ w zrasta z 
każdym  nowym dniem — kończy F rank  
Shaw.

R eszk i 47-ej brygady angielsko- 
hindutkiej w bezładnej ucieczce.

Tokio, 23 kw ietnia. Około 2000 ludzi wojsk 
anglo-hinduskich, stanowiących resztki 
47-ej brygady, która pobitą została z po­
czątkiem miesiąca koło Dohbeig na pół­
wyspie Mayu, ponownie zostało zaatako­
wanych przez Japończyków w dniu 11 i 14 
kwietnia, przyczem odrzuceni zostali dalej 
na północ.

Pozostaw ili oni na placu boju przeszło 
500 zabitych, pewną ilość wozów pancer­
nych i dział oraz bardzo dużo m aterja łu  
wojennego innego rodzaju.

.O ddziały te  znajdu ją  się w bezładnej u- 
eieczce. To, co pozostało jeszcze z dw uty­
sięcznej grupy , obecnie ucieka w zupeł- 

nem rozprzężeniu m ałem i zespołami dro- 
nadbrzeżną w k ierunku północnym.

m i m i e  zaczepne na iunetanshim M e  
zachodnim osiągnęło s i M t e  cele.

.^ffowy sukces fińskich lotników.
'■* Helsinki, 23 kw ietnia. Państwowa służba 
'Informacyjna wydała następujący nadzwy­
czajny komunikat:

W e środę rano nasze m yśliwce natknęły  
się koło wyspy Seiskari ponownie na wiel­
ką nieprzyjacielską form ację lotniczą, zło­
żoną z 35 samolotów. W  gw ałtow nej walce 
pow ietrznej, jak a  się przytem  w ywiązała, 
zestrzelono 11 sam olotów  typu „Jak  1“, 
4 typu „Lagg 3“ i 4 typu „Lagg 5“, razem 
19 samolotów. Równocześnie fińskie sam o­
lo ty  bojowe koło K otka  s trąc iły  z pośród 
trzech bombowców nieprzyjacielskich typu 
„Pe 1“ jedną m aszynę. W ten sposób lotnic­
two nieprzyjacielskie straciło na froncie 
fińskim w ciągu ostatnich 4-ch dni 46 sa­
molotów. Z tego 43 zestrzeliły fińskie m y­
śliwce, 3 zaś s trąc iła  a rty le r ja  przeciw­

lotnicza m arynark i. P onadto  liczne m aszy­
ny nieprzyjacielskie uszkodzono. Ze środo­
wej w alki 2 sam oloty fińskie nie powró­
ciły  do swych baz.

Berlin. 23 kw ietnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi w dniu 
dzisiejszym 22 kwietnia z głównej kwatery 
Fiihrena, co następuje:

Na froncie wschodnim dzień miał prze­
bieg naogół spokojny przy lokalnej dzia­
łalności bojowej. Bolszewicy stracili wczo­
raj 77 samolotów, z. czego 20 w walkach 
powietrznych z myśliwcami fińskimi. Dwa 
niemieckie samoloty zaginęły.

Podczas ponownego wypadu lekkich jed­
nostek niemieckiej floty, wojennej prze­
ciwko sowieckiej komunikacji zaopatrze­
niowej wzdłuż wybrzeża kaukaskiego, za­
topiono 3 nieprzyjacielskie statki zaopa­
trzeniowe.

Na zachodnim odcinku frontu tunetań- 
skiego własne przedsięwzięcie zaczepne o- 
sięgnęło wytknięte cele. Nieprzyjaciel po­
niósł ciężkie straty. Nie stwierdzono dotąd 
liczby zdobyczy i jeńców. Na froncie po­
łudniowym rozbiły się również wczoraj 
wobec niewzruszonego oporu wojsk nie­
mieckich i włoskich ataki nieprzyjacielskie, 
wspierane bardzo silnym ogniem artyle­
ryjskim, Własne kontrataki na rozmaitych 
punktach frontu przyniosły sukcesy.

Lotnictwo zaatakowało skutecznie w no­

cy miejsca postoju okrętów w portach al­
gierskich i podczas ataku, skierowanego 
na konwój nieprzyjacielski celnie ugodzi, 
ło ciężkiemi pociskami większy frachto­
wiec.

Na wybrzeżu Kanału La Manche m yśliw­
cy niemieccy zestrzelili bez własnych strat 
8 samolotów brytyjskich, w tern 6 bom­
bowców.

Formacja ciężkich niemieckich samolo­
tów bojowych obrzuciła z nieznacznej wy­
sokości w ciągu ub. nocy bombami roz- 
pryskowemi i zapalającemi port i rejon 
miasta Aberdeen. Podczas ataku, wykona­
nego w dwóch falach, wyrządzono celneml 
bombami poważne szkody w objektach, po­
siadających doniosłe znaczenie wojskowe 
na terenie tego ważnego portu zaopatrze­
niowego.

W szystkie samoloty powróciły do swych 
baz startowych.

Naskutek za raportowanych dodatkowo 
zestrzałów przez jednostki niemieckiej ma­
rynarki wojennej, straty nieprzyjaciela 
podczas jego ataku na Szczecin i Roztock 
w nocy na 21 kwietnia zwiększyły się do 
39 bombowców łącznie.

lei Toneianii.
Skuteczny nalot niemiecki na sowiecki punkt oparcia Poti.

Z naczelnej kwatery Fiihrera, 23 kw iet­
nia. Główna komenda niemieckich sił 
zbrojnych komunikuje:

W dniu wczorajszym nie wydarzyły się 
na całym froncie wschodnim żadne waż­
niejsze działania bojowe.

Lotnictwo przeprowadziło ubiegłej nocy 
silny atak na punkt oparcia floty sowiec­
kiej Poti nad wybrzeżem morza Czarnego.

Na zachodnim froncie Tunetanji są w to­
ku gwałtowne lokalne walki.

W skutecznym ataku, o którym doniesio­
no 22 kwietnia wzięto kilkuset jeńców, zdo­
byto lub zniszczono pięć bateryj i pięćdzie-

! siąt samochodów.
Szybkie niemieckie samoloty bojowe rot- 

! biły w zniżonych zaskakujących lotach 
: skupiska przygotowane do akcji czołgów i 
! kolumny samochodowe nieprzyjaciela.

Ataki nieprzyjacielskie przeprowadzone 
; przeważającemi siłami na niemieclco-wło- 
skie pozycje na froncie południowej Tune­
tanji, załamały się również wczoraj przy 
ciężkich stratach nieprzyjaciela.

Samoloty sowieckie zrzuciły ubiegłej no- 
, cy bezplanowo bomby kruszące na teren 
wschodnich Prus. Dwa bombowce zostały 

i  zestrzelone.

laponja zdgia zwycięsko do punktu 
kulminacyjnego wojny.

Z przemówienia radjowego nowego japońskiego min. spr. zagrań.
Tokio, 23 kw ietnia. Nowy minister spraw 

zagranicznych Mamoru Szigcmitsu o- 
świadczył we środę wieczór w przemówie­
niu radjowem do narodu, w którem pod­
kreślił ścisłą łączność pomiędzy Japonją i 
jej sprzymierzeńcami Niemcami i Wło­
chami:

„Japonja zdąża zwycięsko do punktu 
kulminacyjnego wojny, nierozerwalnie 
związana ze swymi sprzymierzeńcami 
Niemcami i Włochami i w ścisłej_ współ­
pracy z narodami Wschodniej Azji". Szi- 
gem itsu nadm ienił, że jego nom inacja na 
stanow isko m in is tra  spraw  zagranicznych 
nastąp iła  w decydującym  stad jum  w ojny, 
ponieważ w szystkie narody uczestniczące 
w wojnie m obilizują to talne siły . Wynik 
obecnej wojny zadecyduje nie tylko o losie 
Japonji, ale także o podniesieniu się lub

upadku Wschodniej Azji na całą przy­
szłość.

M inister w dalszym  ciągu podkreślił, że 
bez względu na ogrom trudności, jak ie  pię­
trzą  się przed narodem  japońskim , naród 
na froncie krajow ym  pod kierow nictw em  
boskiej opieki cesarza m usi pokonać te 
trudności z niezłomnem zdecydowaniem, 
to ru jąc tem sam em  drogę dla dalszego 
w zrostu narodu.

„W alczymy dziś o praw o do bytu  narodu 
japońskiego, od którego zależy obrona i 
odbudowa W ielkiej Azji W schodniej. Mu­
sim y zrealizowąć upragn ioną oddaw na ju ­
trzenkę n a  terenie A zji W schodniej, dopeł­
n iając naszego przeznaczenia narodowego, 
czyli Innem i słow y: postęp A.zji W scho­
dniej je s t przeznaczeniem, jak ie  dobro tli­
we niebo wyznaczyło Japonji".

0  minie i nieimnnosci hlimalu.
Je ś li zapytam y „człowieka z ulicy", co on 

w łaściw ie rozum ie pod nazwą „klim at", to 
można iść o zakład sto  przeciw jednem u, że 
najp ierw  pocznie on mówić praw ie w yłącz­
nie o ciepłocie. I  istotnie, przez długi czas 
hołdow ała wiedza temu pojęciu, podnosząc 
elem ent k lim atu  w postaci rocznych prze­
ciętnych ciepłot („Izotermów") do rzeko­
mej ch a rak te ry s ty k i k lim atu. O ile nie 
chcem y teraz w tem m iejscu już zgóry u- 
niknąć nieporozum ienia, to należy wziąć 
pod rozwagę, że  obok każdorazowej cie­
pło ty  należy uważać za również ważne 

opady atm osferyczne w swych licznych for­
m ach i czasowych następstw ach, jak  nie­
m niej także siłę i kierunek w iatru, św ia­
tło słoneczne, mgłę i elektryczność w po­
wietrzu. Im  ostatecznie wyżej w spinam y 
się po d rab in ie  św iata organicznego, aż 
zetkniem y się z człowiekiem i jego dziełem, 
tem widoczniejszym  s ta je  się fakt. że róż­
nice k lim atu , naw et w bardzo nieznacznem 
odchyleniu, m ogą w płynąć na nasze życie. 
N ajbogatszy  zbiór pszenicy nie je s t up. 
zależny w czasie je j okresu wegetacyjnego 
od szczególnie w ysokiej przeciętnej ciepło­
ty, Ile raczej jest uwarunkowany od obfi­
tości opadów w pewnym ustalonym termi­
nie przed kwitnięciem i od słonecznych dni 
podczas dojrzewania. Z drugiej zaś strony 
okazują się czynniki klim atyczne podrzęd­
nego naw et znaczenia jako  wrogowie ro l­
nika. jak  tego dowodzi szron, jako szkod- 
Mk kwiecia owocowego i w innej latorośli, 
A naw et w wyżynnych k ra jach  podzw rotni­
kowych jest b rak  szronów w tam tejszym  
klim acie ważnym czynnikiem , szczególnie 
d a  upraw y kawy.

Zapewne k lim at jako  zjaw isko przyrody 
hie wie nic o „winie ani o braku  winy". —

O graniczając więc nasz w idnokrąg m yślo­
wy tylko do c iała  i duszy człowieka i do 
jego najisto tn iejszych  spraw , to w net m usi 
wpaść w oko bacznemu obserw atorow i, że 
poza jaw nem i i bezw ątpienia bezpośrednie- 
mi w pływam i pozostaje jeszcze w ty le  całe 
m nóstwo pośrednich skutków  klim atu. — 
Znam iennem  je s t to, na  co, w skazuje Fr. 
Ratzel, tw órca geografji człowieka, że „za­
leżność człowieka od k lim atu  nie je s t ty lko 
procesem, w yciskającym  swe piętno z po­
mocą biernych duchów i ciał, ile raczej 
rozwojem przy pomocy klim atu , a uawet 
przeciw niemu, przyczem pozostawia on 
zawsze swe ślady na zewnątrz, nie do­
świadczywszy sam n a  sobie jakichkolw iek 
zmian". Do tego dołączają się decydujące 
okoliczności czasowo historycznej na tu ry : 
nie na wszystkich stopniach swego rozwo­
ju jest jakiś naród w równym stopniu za­
leżny od klimatycznych wpływów, z postę­
pem zaś cywilizacji wzrasta ochrona prze­
ciw tym wpływom i taksamo dzieje się z 
narodem, jak długo on nim jeszcze nie jest, 
jak to widać na narodzie amerykańskim, 
że k lim at jego k ra ju  „jest punktem , w k tó ­
rym skupiają  się w szystkie zagadnienia 
jego przyszłości".

Za zjawisko klim atu , pociągające za so­
bą następstw a pośredniej na tu ry , pow in­
niśmy i to uważać, że zdobycie władzy w 
cieplejszych okolicach jakiegoś k ra ju  przez 
mieszkańców z zim niejszych okolic w ystę­
puje praw ie jako zjaw isko ogólne skutkiem  
swej częstotliwości: pom yślm y tylko o roli 
P ru s  w Niemczech, F ran c ji północnej w 
odniesieniu do F ran c ji południowej, o pod­
biciu Chińczyków przez szczep M andschu, 
albo o plem ionach Zulusów, prących na­
przód z um iarkow anej południowej A fry ­
ki ku A fryce podzwrotnikow ej, albo w n a ­
szych czasach o zwycięskim m arszu Jap o ń ­
czyków ku równikowi. We wszystkich tych 
i wielu podobnych w ypadkach rozchodzi

się o energjc ludów zimniejszego klim atu, 
k tó re  ponadto są  w stan ie  przyswoić 
sobie cywilizację, stw orzoną przez m ie­
szkańców południow ych krajów  — ni­
gdy zaś przeciwnie! Często Więc odgryw a­
ją, jak  się powiedziało przykładow o, m a­
ło naw et znaczące różnice klim atyczne b a r­
dzo często decydującą rolę. N ikt więc nie 
zechce uczynić odpowiedzialnym  stanu  cie- 
ołoty i pogody, tak bardzo podobnego m ię­
dzy północą a południem za w ytworzenie 
blondynów na południu, a brunetów  na 
północy. Są to więc różnice klim atu , k tó­
re dzielą Niemca południowego od północ­
nego, F rancuza południowego od północne­
go, W łocha południowego od północnego. 
Podobnie i my, mówiąc z Ratzem  „ni© 
będziemy zbyt skłonni do tego sądu, abyś­
my chcieli każdą różnicę pomiędzy północ- 
nemi i południ owemi plem ionam i przypi­
sywać natychm iast klim atow i" i dlatego 
będziemy mówili tylko w sensie przeno­
śnym o „słonecznej" naturze Niemca połud­
niowego i o „zamglonym" smutku Niemca 
północnego. To, co można w tym  ostatn im  
w ypadku isto tn ie bez jakiegokolw iek za­
rzu tu  stw ierdzić, jest to jedynie wpływ 
klim atu  na sposób życia i pracy, k tó ry  n a ­
wet przy m ałej różnicy przeciętnej ciepło­
ty  rocznej p rzybiera najrozm aitsze form y; 
do tego dołącza się jako  dostatecznie udo­
wodniony pewnik, to wyższa m iara  w ysił­
ku pracy, w ym agana od narodów północ­
nych i idąc© z nią ręka w rękę w ytw orze­
nie osobowości pełnych siły, kierujących 
się więcej rozumem, niż fantazją.

K lim at jak o  kozioł ofiarny! Nie powin­
niśm y naszego rozw ażania nad tym  tem a. 
tem zam knąć bez dobitnego podkreślenia, 
że wiedza jeszcze dzisiaj nie może w żaden 
'Sposób nawet, przejściowo, podać różnicy 
między pośred niemi a naw et bezpośrednie- 
mi skutkam i k lim atu. N adto są jeszcze 
ważne odnośne zagadnienia, k tóre  jeszcze

M inister spraw  zagranicznych wezwał lu­
dność J a p o n ji  k tó ra  temsamem wzięła na 
siebie obowiązek stan ia  się czynnikiem  kie­
ru jącym  w W ielkiej A zji W schodniej, aby 
zjednoczyła się ściśle z narodam i r ó ż n y c h  
krajów  Azji W schodniej i wytężyła wszel­
kie siły  dla pozyskania zaufania i posza­
nowania tych narodów.

Już w Chinach można zaobserwować te­
go nowego ducha polityki japońskiej, a 
przy organizow aniu strefy  dobrobytu m u­
sim y służyć różnym  narodom  i k rajom  
Azji W schodniej jako  siła  stab ilizu jąca w 
Nowej Azji. Jeżeli Jap o n ja  w oparciu o ta ­
kie zasady będzie zdążała ku swem u celo­
wi, m ianowicie szerzeniu spraw iedliw ości 
w całym  świecie po uzyskaniu zjednocze­
nia, wówczas nie żywię najm niejszych w ą t­
pliwości, że zwycięstwo w obecnej wojnie 
będzie tak, jakby  uzyskane.

W łoski komunikat wojenny. ’
Rzym, 23 kw ietnia. W łoski kom unikat 

w ojenny z czw artku 22 kw ietnia brzm i n a ­
stępująco: . . . .  , , . ,

Główna kw atera  sił zbrojnych podaje no 
wiadomości:

N a południowym  froncie tunetausk im  
pow strzym ano rów nież 'w czoraj zacięte po­
nowne a tak i nieprzyjacielskie, w spierane 
przez przew ażający ogień a rty le ry jsk i, dzię­
ki zażartem u oporowi i w ypróbowanem u 
męstwu naszych wojsk. Podczas niezwykle 
zaciętej obrony jednego w ysuniętego od­
cinka naszych pozycyj odznaczył się szcze­
gólnie pierwszy bata ljon  66 pułku piechoty 
„Trieste", k tóry  pod dowództwem kpt. 
M arjo P o liti ze Sulm ony zadał bardzo wy­
sokie s tra ty  nacierającym  form acjom  no­
wozelandzkim.

Ciężkie sam oloty bojowe zaatakow ały 
cen tra  zaopatrzeniowe na zapleczu fron tu . 
Myśliwcy zestrzelili 4 sam oloty n ieprzy ja­
cielskie, a b a te rja  a rty le rji przeciw lotni­
czej zniszczyła 2 apara ty .

W udałym  a tak u  nocnym nasze sam olo­
ty  do tarły  do zbiorników ropy w Trypoli- 
sie w S y rji, k tóre  obrzucono bombami.

*
Rzym, 23 kw ietnia. W łoski kom unikat 

w ojenny z p ią tku  brzm i następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
N ieprzyjacielski nacisk na południowym  

odcinku fron tu  tunetańskiego zwiększył się 
wczoraj, czemu nasze jednostki przeciw sta­
w iały się w pow tarzających się  k o n tra ta ­
kach.

W śród naszych jednostek zasługuje dy­
wizja „P isto ja" znajdująca się pod dowódz­
twem generała  F alugi, na specjalne wyróż­
nienie: piechota tejże dyw izji w strzym yw a­
ła  z niewzruszonym  oporem pow tarzające 
się a tak i przew ażających sił b ry ty jsk ich . 
Również na odcinku zachodnim, n a  k tó ry  
n ieprzyjaciel rozszerzył sw oją ofensywę, 
toczą się gw ałtow ne walki.

W w alkach pow ietrznych zestrzeliły nie­
mieckie m yśliwce sześć samolotów, poza­
tem zniszczyły nasze myśliwce, k tó re  m ia­
ły  za zadanie ochraniać konwój pow ietrzny, 
cztery Spitfires. N ieprzyjacielskie sam olo­
ty przedsięwzięły nalot na Syrakuzy, przy­
czem zostały zabite trzy  osoby cyw ilne i 
trzynaście rannych. Szkody są  nieznaczne. 
Zrzucono bomby rów nież na C arloforte, Ca­
g lia ri oraz na okolicę C atanzaro i Raguzy, 
przyczem zabite zostały czteTy osoby, a 14 
poranionych. B aterje  obrony przeciw lotni­
czej zestrzeliły dwa sam oloty. Jeden  spadł 
n a  wschód od Syrakuz płonąc, d rug i spadł 
w okolicy Pozzallo do morza.

Nowom ianowany sekretarz partji, minister Car­
lo Sforza, złożył we środę przysięgę wierności na 
ręce króla i cesarza. Następnie złożył on wieniec 
pod pomnikiem poległych.

obecnie są  sam e w sobie pełne sprzeczno­
ści. J e s t  to np. tak i wypadek w odniesie­
niu do całkow itego obszaru stre fy  pod­
zwrotnikowej, a szczególnie ze względu na 
p rak tyczną stronę  tak ważnego pytania, 
odnoszącego się do możliwości osadnictw a 
przez Europejczyków.

I znowu należało tu  już zgóry uczynić 
różnicę między takiem i w ym aganiam i, któ- 
reby przetrw ały  całe pokolenia, a między 
takiem i, k tóre wchodzą w rachubę w od­
niesieniu do życia jednostki. A nawret ta ­
kie zagadnienie, opracow ane rzeczowo po 
raz pierwszy przy końcu stu lecia przez 
Mossa, Zuntza i innych, a  dotyczące k lim a­
tu  w yżynnego w znaczeniu fizjologicznem, 
pozostaje jeszcze do dnia dzisiejszego da- 
lekkiem  od tego, aby je  m ożna było uważać 
za dostatecznie znane. Nie można rzeczo­
wo na takie py tan ie  odpowiedzieć, ja k ą  
rolę odgryw a rzadkie pow ietrze w oddzia­
ływ aniu  k lim atu  na ciało i duszę. Podczas 
gdy obniżka ciśnienia pow ietrza o 30 do 50 
m ilim etrów  powoduje u  n a tu r  w rażliw ych 
niezaprzeczoną oznakę przygnębienia du­
chowego, to odpowiednio zaś zmniejszone 
ciśnienie pow ietrza przy wchodzeniu na 
wyżynę o wysokości zaledwie 500 metrów 
ponad poziom morza nastraja (o ile 
wogóle dochodzi do naszej świadomości!) 
podniecająco, a zarazem  pogodnie. A cho­
ciaż badania eksperym entalne były zaled­
wie w stan ie  ten fakt, pełen sprzeczności, 
wytłumaczyć, to śm iem y w raz z d r  Hel pu­
chem jednak  ty le jako  pewnik stw ierdzić, 
że przy zm ianie pow ietrza i wzniesienia 
nie okazuje się w żadnym  w ypadku „lżej­
sze powietrze" jako  czynnik oddziaływu- 
jący._ Rozumie się więc, że nie brak  i takich 
głosów, k tóreby  chciały zupełnie inne czyn­
niki uczynić odpowiedzialnemi za ten róż- 
uorodny s tan  duchowy przy zm ianie po­
wietrza, względnie ciśnienia powietrza w y, 

zynnego. Wincenty Majcher



Odwieczna ideologia
Jeśli święta Wielkiej Noęy posiadają dla 

0«ółu charak ter wyraźnie religijny, to 
w równej mierze odnosi sie myśl prze­
wodnia tych świąt do wszystkich innych 
dziedzin życia. Ideologja Zm artwychwsta­
n ia może, a nawet powinna zainteresować 
nietylko wierzących chrześcijan lob t. zw- 
►.praktykujących", lecz nawet ludzi nie 
wierzących, ale posiadających dostatecznie 
wyostrzony zmysł obserwacyjny, pozwala­
jący im zastanowić sią nad odwiecznemi 
prawdami, które nieraz przez codzienne 
powtarzanie sie, mogą dla płytkich urny 
słow zatracić swój głęboki sens.

Możemy się spodziewać, że w olbrzymim 
kosmosie wszystko ma swoją może drobną, 
ale określoną rolą do odegrania i że my, 
drobni, nieznaczni ludzie, również żyjemy 
po to, aby wypełnić pewne zadania.

Wychodząc z tego założenia możemy już 
z pewnym optymizmem pomyśleć o wielkim 
m isterium  Zmartwychwstania. Już  tysiąc 
la t temu zwrócili na nie ludzie uwagą, to 
też poza chrześcijańską koncepcją rezu­
rekcji spotykam y również u Buddystów 
myśl o wędrówce dusz, czyli ciągiem 
zm atrwychwstawania ducha, ale zarazem i 
ciała, i to samo spotkamy w różnych for­
mach w innych religjach. Ciekawem jest, 
ze bodaj żaden dogmat religijny nie spoty­
ka tyle odpowiedników w świecie czysto 
fizycznym, co właśnie omawiany przez nas. 
K ropla wody padająca na ziemią w postaci 
deszczu czy rosy czy też śniegu albo szronu, 
przechodzi przez różne fazy przemian 
zmienia postać, ciążar gatunkowy, kolor 
ale pozostaje ciągle sobą i nigdy nie gi­
nie. Żelazne zapasy natury  pozostają c ią­
gle te same: jak to już stwierdzono nauko­
wo, żadna energja w wszechświecie nie gi­
nie, przechodzi tylko przez ciągłe przemia­
ny.

Nawet pozostając na płaszczyźnie czysto 
materialnej musimy logicznie przyznać, 
że również energja ludzka wytworzona 
przez rniljardy żyjących i zmarłych istot 
zachować musi swoją wartość i siłą, pomi­
mo pozornego znikania. Zagadnienie to 
wogóle tak niepokojące i trudne do rozwią­
zania, przybiera w czasie wojny jeszcze 
bardziej niepokojących cech, skoro nieraz 
opuszczamy ręce zniechęceni zniszczeniem 
dorobku własnego i dorobku szeregu gene­
racji.

„Kwiaty na ruinach" — oto myślowy, a  
do pewnego stopnia optyczny skrót całego 
tego rozumowania, używany nieraz, a na­
wet nadużywany w literaturze czy też w 
potocznych rozmowach. Mimo swej banal- 
rości jednak oddaje on wiernie istotą sp ra­
wy: nad zapądniątemi w, ziemią stolicami 

“ -starożytnych pą;ń.stw, nad Bogateriii. krah ' 
Samf. które następnie „pożarte" "zosthły 
przez piaski i dziką wegetacją, po wiekach’, 
kiedy zapomniano już o tern, co było na 
tych miejscach,_ znów w yrastają kwiaty, 
znów zielenią się łąki i szumią odwieczne 
lady. Widocznie zniszczone miasta użyźni­
ły  glebą, na której znowu wykwta nowe ży- 
«<e. ( To krążenie sił, to ciągła odradzanie 
się i zmartwychwstanie jest jedną z naj­
większych zagadek życia wogóle i życia 
człowieka w szczególności.

Punktem wyjścia działalności ludzkiej 
jest optymizm. Bez niego człowiek byłby 
bezduszną kukłą. Dopiero optymizm wy­
nikający z wiary w Opatrzność, z przeko­
nania, że mimo wszystkie krzyże, jakie zuo- 
simy; istnieje Najwyższa Siła, kierująca 
wszystkiemi wypadkami daje nam moc do 
p m jścią  przez wiele ciążkich chwil.

I  dzisiaj kiedy znowu w świątyuiach u- 
słyszymy radosne dzwony, bijące na pa­
m iątką Zmartwychwstania Pańskiego, u-

Lukrowane baby.

twierdźmy się w tern przekonaniu i w tej 
pewności, że również rany  zadane przez tą 
wojną zasklepią się, a wyrwy przez nia po­
czynione znowu sią wypełnią.

Możemy żywić nadzieją, że straszne ofia­
ry, jakie wszyscy obecnie ponosimy, nie są 
bynajmniej daremne: jeśli nie wyjdą na 
korzyść nam samym, to korzystać będą z 
nich generacje przyszłe, które kontynuo­
wać bądą budową kultury  i stanowić bądą

jedno z  niezliczonych ogniw w  p o ch o d z ie
człowieka ku lepszemu ju tru .

Gdy rozdzwonią sią świątynie pańskie,
gdy w eterze rozśpiewają sią glosy zwia­
stujące Alleluja, nowa nadzieja i nowe si­
ły wstąpią w nasze dusze. Zapomnijmy o 
przeszłości, aby myśleć o przyszłych 
dniach i przekonamy sią, że z Bożą pomocą 
zyskamy spokój ducha i dojdziemy do po 
stawionych sobie celów.

.Wiel k a n o c n e
Cicha noc kwietniowa miała się ku końcowi. 

Ledwo szarzeć poczęło w oknie pod niskim pu­
łapem, kiedy pan Biernat podniósł się z łoża, za­
palił stoczek woskowy w żelaznym świeczniku i 
odziewać się począł, pośpiewując z cicha antylo- 
nę. Poczem podszedł ku wnęce, usiadł na bocznej 
ławce i okno kwadratowe, pęcherzem obciągnięte, 
otworzył.

Chłód poranny owiał mu twarz. Pan Biernat 
oparł się płecyma o ścianę wnęki, palcami objął 
brzeg ławy — i znieruchomiały patrzył.

Przed nim gdzieś daleko niebo zachmurzone 
ledwo się zaczęło odrywać od ciemnej ziemi. — 
W ładała jeszcze noc i światło rodziło się powoli. 
Na chwilę pan Biernat zatrzymał swe twarde 
z pod brwi nawisłych spojrzenie na ciemnym 
kształcie bojnicy, której rozkraczony spód obej­
mował bramę wjazdową. Następnie przeniósł je 
na przeciwległe, zalesione wzgórze i zaczązł z wy 
razem zasępionej troski wpatrywać się w maja 
czące na grzbiecie wzgórza wieże pobliskiego ko­
ścioła.

W stał wreszcie, odsunął zasuwę od drzwi, prze­
szedł drugą izbę, pełną rogów turzych, łosich i 
jelenich, przeszedł długą, obszerną sień, idącą 
prawie przez całe domostwo i pociągnąwszy za­
worę, znalazł się na dziedzińcu, gdzie doń zaraz 
psy nocne przypadły ze skowytem. W milczeniu 
obszedł dokoła cały dwór zbudowany mocno 
z grubych bierwion sosnowych i położony na 
szczycie pagórka tak, że gdy od tyłu wejście było 
prosto z dziedzińca, to boki i przód budowy spo­
czywały na skale spadającej pionowo w dół. W y­
soki ostrokół otaczał ten mały, drewniany zame­
czek wraz z jego zabudowaniami, dziedzińcem i 
ogrodem.

Wyszedłszy na górną część dziedzińca, usiadł 
pan Biernat na okrągłej ławie pod dębem koło 
dworca i zapatrzył się w okolicę. Psy pokładły 
mu się u stóp.

Grorpnijki pojawiać. się jęły, tymczasem
na ścieżkach wąwozu w dole i tonąć w .la s ich , 
.któremi,-porosłe było całe przeciwległe, wzgórze. 
Jęła i z dworca wychodzić Czeladź pana Bierna­
ta — kobiety, dziewki, pachoły. Pozostało kilku 
zaledwie chłopów uw ijających się koło stajni i za­
jętych doglądaniem koni, które prowadzono do 
poju.

W tejże chwili ogień jutrzni rozpostarł się sze­
rzej po niebie i pozapalały się obłoki niby dwo­
rzanie ubrani w czerwień i czekający zjawienia 
się swego władyki. — Ludzie zaś rozprószeni po 
dróżkach i ścieżkach ściągnęli się w stronę góru­
jącego na niedalekiem wzgórzu kościoła — okoli­
ca znów opustoszała. Pan Biernat wstał, skiero­
wał się ku bramie, przez małą furtę w niej wy­
szedł na pochyły pomost nad rowem obiegającym 
ostrokół i spojrzał na górną część drzwi nabija­
nych wiełkiemi jak pięść ćwiekami. W  desce dę­
bowej bram y tkwiła strzała...

Wiedział pan Biernat co to znaczy. Pociągnął 
oczyma po drodze biegnącej od dworca na dno 
wąwożu — a tymczasem doleciały go głosy dzwo­
nów bijących z wielką mocą z odległych wieżyc. 
Zasłuchał się rycerz w te głosy... I tak został nie­

ruchom y czas jakiś ogarnięty przez siłę, która 
jakby na arkan wzięła jego szyję i ciągnąć jęła 
za sobą. Poczęła mu broda drgać, a przez wargi 
suche przeszedł skurcz i białe zęby odsłonił. W y­
ciągnął szyję, oczy utkwił w wieżach górujących 
nad lasem i objętych teraz ogniem słońca, które 
wychyliło się z pod ziemi i zakipiało jarzącem 
złotem na niebie. Tak postawszy chwilę z gore­
jącą twarzą, zdjął czapkę z głowy i nie oglądając 
się za siebie, ruszył z mostu w dół, kierując się 
ku świątyni Pańskiej w dniu Chrystusowego 
Zmartwychwstania.

Szedł, modląc się z cicha i z ulgą wielką w 
duszy. Od roku to prawie, bo od chwili, gdy w 
zwadzie półprzytomny, rozwalił C zekanem  głowę 
swego sąsiada, nie mógł pan Biernat bez niebez­
pieczeństwa utraty życia wychylić się ze swego 
dworca. Młody syn zabitego krążył jak  jastrząb 
dookoła razem z całą grom adą członków wolnego 
kmiecego rodu, szukając i wyczekując chwili 
zemsty; wyrastał na każdym gościńcu, na każdej 
zapadłej ścieżce, jawił się nagle przewidziany i 
nieprzewidziany, łaknąc starcia, którego rycerz 
Biernat unikał.

I tak zamknięty od roku w drewnianym swoim 
kasztelu, f ledwie wychylić się z niego mogąc na 
bliską jeno odległość, liczył pan Biernat na czas, 
układy i na umniejszenie zawziętości. Ale ta za­
wziętość w młodem sercu syna jakby rosła, każ­
dy dzień czynił ją  więcej srogą i zapiekłą. O po­
mstę wołał ojcowy grób i własna krzywda palą­
ca. Ta pomsta była mu teraz doradcą i powier­
nikiem, najmilszą myślą, stojącą ju i  rano u jego 
łoża i oddającą mu wieczorem pocałunek senny. 
Bez tej zemsty własne życie wydało mu się spla­
mione, cieniem hańby okryte — i ziemia cała za 
ciasną, by móc na niej żyć razem z krzywdzicie­
lem krwi jego. Myśl jego cała pochłonęła w so­
bie krew rozlaną i owinęła się koło serca, ści­
skając je aż do bólu.

Odrzucił wszelkie układy, okupy, zebrał d ru­
żynę, z ludzi młodych, krewniaków, na których 
nieraz zaciężyła była żelazna ręka rycerza, gar­
nąca pod siebie ziemię na swą wolę i deptał na­
około dworca, śledząc dniem i nocą i niepokojąc 
rycerza, sam czy z gromadą, choć ludzi jego nie 
tykał, ani szukał pomsty na osiedlu. Nawet mi­
łośnik nie szukał tak miłości swojej, jak  on czu­
wał wokoło obejścia rycerza, dając o sobie znać 
jawnie czy po znakach, które oczom zabójcy mó­
wiły bez przerwy: jestem, jestem! Te znaki przy­
krzejsze były po prawdzie panu Biernatowi, niż 
sama postać młodego Gwalberta. Zdało się, że je 
kreśli sama pomsta nieubłagana swoją ręką.

Już rok biisko takiego więzienia we własnym 
domu przemijał, kiedy dzwony Wielkiejnocy za­
wołały na pana Biernata. Nie wiedział dobrze ry ­
cerz, co nim tak przemożnie zawładnęło — ale 
jakby z jakimś gniewem przeciwko sobie ruszył 
naprzód bez broni, bez pocztu, w pokutniczej po­
korze — krzyż z męką Pańską w kościele od 
roku nieoglądany objąć pod nogi i ucałować 
i w tym uścisku ulżyć obciążonej duszy.

Kiedy go lasy ogarnęły, na ścieżce zaszytej po­
między gałęzie rozłożystych jodeł, było mu tak,

jak  gdyby na tej dróżce osypanej łw t ądNeą Igt»-
wem, zaznawał za każdym krokiem eoro* wśęeej 
ulgi i spokoju. Szedł na szyderstwo ludzkie 1 po­
niewierkę, na wstyd oczu, co dawniej w straciło 
bladły przed nim, kiedy zaszedł komu drogę i 
spojrzał spojrzeniem małych, czerwono-czarnych 
źrenic, podobnych do ślepiów dzika. W ołała go 
wstecz duma oszalała, ponosząc jak  koń zpłoaao- 
ny, ale już coś mocniejszego nad nią pchało go 
naprzód, niosło wezbraną falą, coś, co pan Bier­
nat rozeznał w sobie jako upragnioną radość. 
Przedzierał się teraz do niej rycerz pokutnik, 
wszystko zostawiwszy za sobą, aż doszedłszy <ło 
skraju boru, ujrzał przez ostatnie drzew 1 krze­
wów gałęzie polanę, ukośnem światłem taran ie  
oświetloną i bielejące na jej krańcu śaiany ko­
ścielnego gmachu.

przyspieszył kroku z poczuciem ulgi niesmt*- 
rzonej — kiedy tuż przed nim szarpnęły się krze­
wy gąszczu, błysnął z nich gniady łeb koński — 
i miody Gwalbert wyprostowany w strzemionach, 
stanął o kilka kroków przed rycerzem, krzycząc:

— Tuś mi zbóju! Morderco mego ro d licz ' Tym 
razem nie ujdziesz m ojej rękil

W yszarpnął z za pasa toporek i wpatrzony 
w twarz przeciwnika, skupił się cały do skok*.

A rycerz Biernat przyklęknął, pochylił 
przed młodzieńcem i odpowiedział:

— Zabij!.... Możesz mi ale przepuścić *  
Ukrzyżowanego, który dziś wskrzesił Sam Siebie— 
przepuść tedy bracie, aby i tobie przepusaęsone 
było w Dzień Sądu...

I  przeszła chwila milczenia be* ruchu, Jak’ 
gdyby i drzewa leśne zasłuchały się w ta stara# 
i zastygły w oczekiwaniu...

Młody Gwalbert znieruchomiał. W róg Upra­
gniony znikał gdzieś, zapodziewał się jak  mara. 
a na jego miejscu wyrastał ktoś inny, uzbrojony 
straszliwiej daleko, niedosiągalny w swej 
snej pokorze.

Pan Biernat podniósł twarz i spojrzał aa 
dzieńca... Oczy ich spotkały się — a jakaś Mła 
niewidzialna ujęła w swe ręce ich promienia i 
związała węzłem pojednania. T ea Trzeci 
między nimi...

Przestraszył się młody Gwalbert swej g _ _ .„  
wnej odmiany... Zdarł konia wstecz, pamięć krzy­
wdy zapiekła na nowo. Alić w tej chwili w ciszy 
rannej doleciała zdała pieśń śpiewana prtea tłu ­
my ludzi, obchodzących kościół dokoła w ud- 
świętnym pochodzie. Trąciła swem skrzydłem 
serce młode.

Młodzieniec zeskoczył z konia, podszedł Jo  ry­
cerza klęczącego, położył mu rękę na rilM tatiu 
i odezwał się w te słowa:

- Pokój z tobą, panie Biernacie. W  imię Uhrry­
zowanego niechaj się stanie jako żądasz. Odpusz­
czam tobie z całej duszy i niecham wszelkiej ura­
zy na wieki — amen.

To rzekłszy, pochylił się ku klęczącemu i po­
całował go w policzek.

Rozstąpił się szeroko naród w świątyni Pań­
skiej Zgromadzony, kiedy ujrzał wchodzących 
w odrzwia kościelne obu śmiertelnych nieprzyja­
ciół. A oni dłoń złożywszy w dłoni, szli środkiem  
nawy w rozradowaniu, a Uca miali pełna aamy- 
ślonej powcgL Kiedy zaś doszli tam, gdtłe u 
wstępu do prezbiterjum w yrastał s posadzki ko­
ścielnej krucyfiks cokolwiek nad wzrost tndaki 
wzniesiony, przykląkł rycerz Biernat p rs td  posta­
cią Ukrzyżowanego i ucałował jego stopy, a p a ­
lom bok zraniony.

To samo uczynił młody Gwalbert — a gdy 
podniósłs w się z kolan, zbliżył twarz Swą Ń  
rany w boku Zbawiciela, Chrystus odjął prawa 
ram ię od krzyża 1 objąwszy nią młodzieńca la  
szyję — ucałował go.

/. JK.

R e d a k c ja  i  A d m in is tra c ja  
„X ow ego Czasu* 

życzą  w szy s tk im  C zy te ln ik o m  
„W ESOŁYCH  ŚW IĄ T*.
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Każde święta stanowią 
dla pań domu rodzaj 
egzaminu.

Przychodzą mniej lub 
więcej życzliwi goście, 
różne ciocie, babcie, ku­
zynki, cała plejada ko'e- 
źanek, a każda patrzy u- 
ważnie i gdy tylko do­
strzeże jakieś malutkie 
niedociągnięcie — wnet 

wyolbrzymia to do fantastycznych rozmiarów. 
Jeszcze mężczyźni nie zw racają naogół zbyt wiel­
k iej uwagi na takie rzeczy, jak babka z zakalcem, 
czy mało słodkie ciasteczka. Im wystarczy po­
k aźn a  kolekcja butelek, stojących na stole, a o 
reszcie wcale nie myślą.

' Ale „komisję egzam inacyjną" tw orzą wyłącz­
n ie  panie. One fachowem okiem patrzą badawczo 
na kawałek makowca, czy babki, one próbują, 
czy ciasto jest przesłodzone, czy niedosłodzone, 
one wreszcie w ydają wyrok na niefortunną go­
sposi*

Każda pani domu wie doskonale, kto może 
j*j zaszkodzić, kto oczerni ją  przed innemi pa 
niam i i stara się taką „życzliwą" osobę zjednać 
sobie zapomocą dodatkowych porcyj słodkiego 
ciasta I jeszcze słodszych uśmiechów Jest spe­
cjalna kategorja pań, o słudziutkim  uśmiechu, 
życzliwetn spojrzeniu, subtelnem, przeczulonem 
sumieniu, a o... zakalcowatem sercu Taka będzie 
wszystko chwalić, będzie opowiadać wesołe hi- 
storyjski, panią domu pocałuje czule w czoło lub 
o trze się o policzek, aż wreszcie przy pożegnaniu 
szepnie, topiąc w interlokutorce bazyliszkowe 
spojrzenie:

— Wiesz, co kochanie?... Do tego ciasta ze se­
rem ' dałaś zadużo sacharyny i stanowczo nie po­
w innaś używać nam iastki jajka... Ale to nici Je­

steś jeszcze młoda i dużo wody w Wiśle upłynie, 
zanim nauczysz się dobrze piec.„

Pod przem iłą gosposią ugną się nogi.
Jakto?! Przecież sama własnoręcznie przygo­

towywała ciasto, sama wbijała siedem ja jek  i 
wsj-pywała cukier, a taki babsztyl będzie ją  po­
sądzał o to, że do ciasta daje sacharynę!

Tak... tak... Nie zna jeszcze pani tych „lukro­
wanych bab", złośliwych wiedźm, psujących n a j­
pogodniejszy nastrój świąteczny. Nie wie pani, 
do czego są zdolne takie jędze zazdrosne i chy­
tre...

Gdyby pani miała więcej wyrobiony zmysł spo­
strzegawczy, gdyby przyjrzała się uważnie tym 
ciociom czy kuzynkom, odrazu rzuciłyby się w 
oczy charakterystyczne cechy takich „miłych" 
pań.

A więc „lukier"...
Dla pani istnieje tylko jeden rodzaj lukru. Ten 

właśnie, którym polewa się ciemnobrązowe, pięk­
nie wypieczone babki. O innym gatunku napewno 
pani nigdy ie słyszała.

A jednak jestl
Proszę się przyjrzeć uważnie siedzącej vis-a-vls 

pani. Twarz je j blada, jak fasada świeżo odma- 
iowanego domu, nosi na sobie grubą warstwę 
„Inkru". Jest to mieszanina jakiegoś kremu z 
pudrem , zakryw ająca wprawdzie wszystkie 
zmarszczki, ale równocześnie upodabniająca całe 
oblicze do upiornej maski z greckiej tragedji. 
Niesamowicie odcinają się na tern trupio bladetn 
tle czerwono-krwiste usta. Jeśli się pani chce 
przekonać, czy dana osoba należy do towarzystwa 
„lukrowanych bab", to wystarczy obserwować 
przez chwilę grę jej twarzy. Gdy słowom tej pani 
towarzyszy „sacharynowy" uśmieszek, a w 
oczach czają się złośliwe ogniki, może być pani 
pewną, że ma u siebie na przyjęciu taką właśnie 
„życzliwą" osobę.

Jak się bronić przed tego rodzaju babami?!
Przecież nie można wyrzucić je j poprostu za 

drzw i, albo przemocą wpychać je j do ust pisanki 
razem ze skorupą!

Nie... Jest inny sposób, który  jednak wymaga

dużej dozy cierpliwości i zupełnego opanowania 
nerwów. Prócz tego musi się zawezwać do lo­
jalnej współpracy przynajm niej dwie trzecie 
znajdujących, się na przyjęciu gości, aby cały 
plan się udał.

Stosuje się tak  zwany „bojkot tow arzyski", 
polegający na tem, że taką „lukrow aną babę" 
ignoruje się zupełnie przy stole. Panią domu, po­
dającą smaczne kawałki ciasta, wyręcza jeden 
ze „spiskowców", podchodząc do poszczególnych 
gości i częstując wszystkich z w yjątkiem  bojko­
towanej osoby. Ta ostatnia, jeśli nie dostała je­
szcze ataku apoplektycznego, może się upomnieć 
(po takich babsztylach można się przecież spo­
dziewać najbardziej nietaktow nych wystąpień) 
o swoją porcję. Wówczas należy grem jalnie wy­
buchnąć serdecznym śmiechem i powiedzieć sze­
reg naprędce zaimprowizowanych dowcipów na 
len lemat. Polecenia godne są tak zwane „kara- 
w aniarskie kaw ały", które mogą wywołać dosko­
nały efekt, zwłaszcza gdy „lukrow ana baba" cier­
pi na wadę serca.

Co jednak należy robić w wypadku, kiedy zło­
śliwa istota okaże się nieczułą na dwuznaczne 
aluzje, dotyczące jej osoby? Kiedy udaje, że nie 
rozumie ostrych docinków gości i nic sobie nie 
robi z bojkotu?...

W takich momentach należy złożyć inicjaty­
wę wyłącznie w ręce pani domu, która wiedziona 
nieomylnym instynktem znajdzie wyjście z tej 
niemiłej sytuacji.

Pamiętam, jak podczas jednego przyjęcia przed 
paru laty, gdy w gronie gości znajdowała się rów. 
nież „lukrowana baba", której mimo tysiąca n a j­
rozmaitszych zabiegów nie można było się po­
zbyć, zrozpaczona pani domu rzekła wkońcu na- 
wpół z płaczem, zw racając się w stronę babsztyla:

— Czy pani ma choć odrobinę serca?! Gzy nie 
widzi pani, jak my się tu taj wszyscy krępujemy 
przez panią?! Tak się cieszyłam na to przyjęcie, 
myślałam, że będę mogła swobodnie porozm a­
wiać z moimi gościami, a teraz wszystko prze­
padło...

„Lukrow ana baba" zaczerwieniła się nagłe, a

po chwili w stała z krzesła I wyszła a p o k o je
syknąwszy:

— To skandal!! Szczyt bezczelności!
A goście dopiero wtedy zaczęli się doskodaWł 

bawić.
Innym razem jedna s moich znajom ych, J U ł  

Basia, nie mogąc w żaden sposób pozbyć się 
trętnej zazdrośnicy, zawołała w pewnej chwili t  
figlarnym uśmiechem:

— Och, jaka szkoda, ie  pani Ju i odehańaL . 
Tak nam było miło... No, ale trudno. Napawa# 
ma pani jeszcze szereg znajom ych osób. którym  
wypadałoby dzisiaj złożyć wizytę. Ni# zatrzym u­
jemy więc.._

„Lukrow ana baba" ni# m iała bynajm niej aa* 
m iaru odchodzić, nawet je j to prze! myśl l»ł# 
przeszło, ale po tych słowach nie wypadał# J#J 
nic innego uczynić, Jak tylko pożegnać się.

Wszyscy odetchnęli z ulgą. gdy ta  sekulaleg 
zamknęły się drzwi.

Któryś z Czytelników mógłby mi postawić ta* 
rzut, że zapominam o naszej przysłowiow«J go­
ścinności i podaję sposoby na jakna jstybaz# wy* 
rzucenie za drzwi osób, składających Iw iątectn# 
wizyty.

Broń mię Boże od takich myśli!
Gość wnosi w nasze progi radość I pogoda, 

winniśmy więc należycie go przyjąć I odpowied­
nio poczęstować, czem chata bogata—

Ale równocześnie musimy strzec się, aby pa* 
między naszych przyjaciół nie wślizgnął się Wilk 
w owczej skórze, który potem oczerniłby nań 
przed innemi. Musimy starać się o to, aby święta 
spędzić jaknajprzyjem niej pośród n tszyeb n a j­
bliższych i najbardziej nam oddanych przyja­
ciół. Musi panować wesoły nastró j, a nie sztyw­
na i kostyczna oschłość.

Dlatego przeprowadźm y już naprzód s taranną 
selekcję i zaprośmy te osoby, które sę nam  na* 
prawdę życzliwe,

A „lukrowane baby" o jadowitem  spojrtenińk 
sacharynowo-siodkim uśmieszku ł zakaioowaMe* 
sercu wypędźmy od siebie na cztery wiatry!

HA W ] ,



Kącik szac
Nr. 17. (2G).

f  (Dr. K.) Kraków, 23 kwietnia.
Szachiści •  pory roku.

Źe wiosna wkoło rozkwita,
O to szachista nie pyta:
Siedzi pod dachem,
Gra w szachyl
Noe letnia w  pełni krasy,
Kocie, miłosne hałasy—
Ałe szachiści przy stole 
Jeszcze się ciągle mozolą.

r d m a m ®

IW jesieni liU  opada,
Poranek wstaje blady...
Szachistów to nie wzrusza.
Nadal swe kopje kruszą.
Świat cały Uni sic i bieli 
W  śniełnej pościeli,

, Ale szachiści pod dachem
Ni* porzucają szachów.

*
Partia Nr. 52.

Biało: kołnierz N. Czarne: 4r B reithaupt
' rozegrana ostatnio w jednym  m  szpitali.

Hiszpańska.
I . «9—«4 e7—#8 7. G*4—h3 Sc6*d4i
X  Sgl—f3 Sh8—e6 8. c2—c3 Sd4*f8+
I  Gfl—ba d7—d6 8. g2*f3 Gg4—b3
4. 0—0 Gc8—g4 10. Hdl—d5?Hd8—f6!i
8. d2—d4 a7—a6 11. Hd5><a8+ Ke8—e7
8. Gb5—*4 b7—b5 Białe poddały.

—. Osłabiona pozycja króla prowadzi zazwycssj
, do przegranej.

Partio Nr. 53.
Ilośś nie decyduje.

W końcówce, jaką poniżej zamieszczamy, białe 
Zwyciężają, ale jakT

Przyspieszać zwózkę towarów.
Kraków, 23 kwietnia. Grupa Go«podare*o-Ke- 

m unlkacyjna dla Spedytoralwa 1 Składowania, Jak
również Grupa Gospodarcza Ruchu Drogowego 
w Izbie Centralnej kom unikuje:

Ruch towarów powinien odbywać się w tempie 
przyspieszonym 1 oszczędnem. Dotyczy to wszel­
kich środków transportowych oraz bez w yjątku 
wszystkich zainteresowanych. Załadowanie i wy­
ładowanie wagonów kolejowych, statków żeglugi 
śródlądowej oraz samochodów dyżurowych, uży­
wanych do ruchu dalekobieżnego, odbywa# się 
powinno w czasie Jak najkrótszym .

Także środki komunikacyjne, załatw iające od­
biór i dostawę towarów, załatwiać należy ko­
niecznie natychm iast. Spedytorzy oraz przedsię­
biorcy zwózki towarów wyzyskiwać powinni 
wszelkie swe siły robocze tak dalece, jak  tylko 
to jest możliwe. Dla gospodarki załadowczej, dla 
wszystkich nadawców i odbiorców powstaje stąd 
zobowiązanie, aby starali się ograniczać do m ini­

mum wszelkie okresy wyczekiwania dla saiala-
resowanych stron. Pod żadnym w arunkiem  nie 
można tego tolerować, żeby załadowanie i wy­
ładowanie wozów przeciągało się nieraz prsac 
szereg godzin.

Przesyłki, przeznaczone do odbioru, powinny 
być szybko przygotowane, a przesyłki dostarczo­
ne natychm iast muszą być odbierane. W  interesie 
szybkiego załatw iania pojazdów należy udzielić 
wszelkiej pomocy kierowcom samochodów cięża­
rowych oraz woźnicom, czynnym w spedytorslwie 
lokalnem i to zarówno przy czynności odbioru 
towarów ze składnic handlowych, Jak i również 
odwrotnie, przy rozwożeniu i odnoszeniu tow a­
rów. Towary do wywózki należy wydawać nie 
inaczej, jak tylko z ubikaeyj parterowych lub 
suterenowych. Dbać należy również o to, aby 
odbiór i dowózka towarów odbywać się mogły 
także w czasie przerw  w pracy, jak  również I w 
późnych godzinach popołudniowych.

KWIECIEŃ

Rozwiązanie podamy w następnym  kąciku sza- 
b . Sbowym.

Partja Nr. 54.
rozegrana ostatnio w jednym ze szpitali

w  Liebenzell.
Białe: X. Czar net Y.

1  d2—d4 d7—d5 9. W d l—d2 He3—e l+
3. e2—e4 d5Xe4 10. Sc3—d l H e l* f l
3  S b l—-c3 Sg8—f6 11. Sgl—f3l H f l^ h l
4. f2—f3 e4Xf3 12. Sf3—e5 Gg4—f5
5. H d l* f3  Hd8*d4? 13. Se5—c6I Gf5—d7
R G c l—e3 Hd4—e5 14. Hb7—c8+ll Gd7><c8
7. 0-0-0 Gc8—g4? 15. Wd2—d8++
8. Hf3*b7l He5x e3+

Z powyższej partji wynika, że w szachach wy­
grywa nie ten, który ma więcej figur, lecz ten, 
kto potrafi lepiej dysponować swemi figurami. — 
Czarny, nie troszcząc się o końcowy wynik, u ty ł 
swego hetmana do zdobycia całego szeregu bia­
łych figur, ze szkodą dla rozwoju swej partji. 
Biały natomiast dzięki umiejętnemu wprowadze­
niu hetmana do walki i ofiarności przechylił szalę 
zwycięstwa na swoją stronę.

*
Rozwiązanie zagadki z nru: IB (25).

Na pierwszy rzut oka wydaje się, śe zadanie 
to możnaby rozwiązać na wiele różnych sposo­
bów. Jeżeli przyjmiemy, że którykolwiek z czar­
nych — niezahezpiec7onych pionów jest białym 
królem ukrywającym się, to w każdym wypadku 
można go w jednym ruchu zamalować. Jeżeli np. 
Ka7 — to następuje ScS—b5++ , lub Kh7 — Sh6 
— fB++.

Jednak w żadnego z tych pionków biały król 
nie mógł „przemienić się“, ponieważ niema drogi, 
którąby on — król mógł dane pole osiągnąć. W y­
nika z tego, że jedynie pion e7 może być białym 
królem, który mógł tu dostać się przez pole f6. 
Mat nastąpić może przez Gf4—d6l

Odpowiedzi Redekcjl.
P. I. K. — Kraków Potwierdzamy z podziękowa­

nia odbiór listu. Nadesłany material wykorzystamy.

Dziś W ielka Sobota 
Ju tro : N. Wielkanocna

Dzfi obowiązuj# zaciem­
niania ad | .  2&3B da SM

Zniesienie ograniczenia 
urzęd. przesyłek pocztowych.
Kraków, 23 kwietnia. Niemiecka I'ocita Wscho­

du podaje do wiadomości, że przejściowe ogra­
niczenie urzędowych przesyłek pocztowych mię­
dzy Gen. Gub. a Ukrainą do wagi I0« g zostaje 
zniesione s natychmiastową mocą obowiązującą.

Z uwzględnieniem przepisów celnych i dewizo­
wych przyjm uj* więc poczta znów następując# 
służbowe przesyłki pocztowe:

Kartki pocztowe zwykłe i polecone, zwykłe i 
polecone listy do wagi 1000 g. druki, papiery 
handlowe, próby towarów i przesyłki mieszane 
do wagi 500 g, listy wartościowe z podaniem war- 
tości do 6000 zŁ, przesyłki ze zwrotowa poświad- 
czeniem.

Zarządzeni# to nie dotyczy przesyłek prywat­
nych. Aż do dalszego zarządzenia przyjm uje pocz­
ta jako przesyłki pryw atne pomiędzy Gen. Gub. 
i U krainą jedynie kartk i pocztowe.

Praca P. K„ Op. — Kłełce.
Kraków, 23 kwietnia. P. K. Op. na Klsł- 

ce-p owiat uruchomił w ubiegłym miesiącu 
cztery punkty dożywiania, a  mianowicie: 
w Morawicach, w Zagnańsku, Ostrowie, 
oraz w Woli MorawickleJ. W sumie więc 
czynnych było ogółem 26 placówek lago ro­
dzaju.

Na szczególną uwagą zasługuje fakt, że
0 ile w lutym wydano globalnie około 50 
tysięcy posiłków, to w maren liczba obia­
dów powiększyła się nifm al dwukrotni®.

Pod opieką komitetu znajdowało #ią w 
okresie sprawozdawczym ponad 10.000 osób, 
z czego najwięks®a liczba podopiecznych 
przypada na Skarżysko, Chęciny, Bliżyn
1 Suchedniów. Akcją rozdawnictwa odzie­
ży objęto 59 podopiecznych oraz udzielono 
59 osobom zapomóg gotówkowych.

Otrzymane swego czasu od Międzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża lekarstwa 
i specyfiki oddano do aptek w Kielcach 
i Skarżysku. Placówki te w ydają w razie 
potrzeby lekarstw a tylko na  receptę leka­
rza komitetu.

„Śmigust” zwyczajem ludowym 
w Kielecczyźnie.

Kielce, 23 kwietnia. „Smigust”, to  iw ląto 
parobków, pastuchów, dziewcząt |  wogole 
młodzieży wiejskiej. Po Wielkim Poście 
minąły pełne smutku i bałoby dni Wiel­
kiego Tygodnia — wiąc uciechy I u b aw y  
nie brak w tym dniu od samego rana.

Przy studniach na wsi gwałt, harmider, 
walki, ucieczki, gonitwy, śmiechy i gnie­
wy. Bo to różnie bywa: raz aię komuś do­
stanie, drugi raz coś się komuś odda. Tylko 
rozweselone twarze, rozburzone czupryny 
parobków, czerwone od szamotań lica bro­
niących się dziewcząt, świadczą o rozpę­
taniu żywiołowej wesołości i uciechy!

Silniejsi parobczaki nie daru ją  żądnej 
dziewczynie i oblewają je  wodą, jedne 
krzyczą, bronią się i gniewają, inne, już

do nitki zmoczone, zrezygnowane, przecho­
dzą z defensywy w ofensywę i chlustają 
wodą na prześladowców. Nie ustępują w 
tej „zabawie" parobcżakom i małe smyki. 
I  icn pełno przy studni gromadzkiej. 
Każdy z nich uzbrojony jest w butelkę lub 
inne naczynie, a  najczęściej w drewnianą 
sikawkę, własnej roboty. Ci mniej odważni 
i słabsi czają się za węgłami, płotami i w 
przykopach, a  gdy abliiy się którakolwiek 
dziewczyna wymierzają w . nią strum ień 
wody. DLa uniknięcia później nie wesołych 
następstw smyk zmyka do domu.

Centrala wylęgu kurcząt 
w Jędrzejowie.

(Zet) Zgodnie ,  zarządzeniem Izbg Botoścscj w Ra­
domiu, w Jędrzejowie aoctala uruchomiona O s-  
żraJa wylęgu kuresąt na wieka## skale.

W sSti.rnyeli, widnych, a przaScwszyctklca « ? •  
stych dwóch pahcjaah uatswlsn. triy •#araty-wylę- 
■aralc, s których na ratia erynna ]m « Jedna wylę­
gami# aa 4SM ku m ą t. Pozostałe na 800 i 600 kur- 
cast zostaną uruchomione w najbliższym czasie. 
Sprawadiany z N iania, aparat elektryczny S# wy. 
lęgu funkcjonuj# znakami.!.. Pisrwacs wylęgi od­
były aię w tych dniach w obecności Kraictandwlrta 
i  agronoma powiatowego.

Powiatowa instruktorka hodowli drobin chętn i, 
udziela nam informaoyj, dotyczących plcrwatago wy­
lęgu I « całej akcji pteiwaaej tego rodno tu w po­
wiacie jędrzejowskim.

— Ja ja  do wylęgu — wyjaśnia p. instruktorka — 
przyjmujemy na razi. z pewnych pod względach 
zdrowotności hodowli drobiu gospodarstw, połata, 
aych aa terania gminy Wodzisław, Nagłowia., Na- 
warzy aa, Jaaianka I Rakśw. Jaj od przygodnych go­
spodyń nie przyjmujemy z uwagi na panującą obe­
cnie w powiecie epidemię oholeryny wśród drobiu. 
Co do procesu wylęgowego, to ja ja  po pięciu dniach 
wyjmowane aą z aparatu  wylęgowego i prześwietla­
ne, przyczem niezaplodnione ja ja  mogą być jeszcze 
użyte. Następna kontrola jaj odbywa się w 17 dniach, 
a w 20—21 dniu następuje okras wylęgu. Nie potrze­
ba dodawać, że tem peratura zarówno w aparacie 
wylęgowym (ogrzewanym elektrycznie), jak  i w po­
koju musi być artale Jednakowa i odpowiednia

— Co Cię robi z tak# macą kurcząt wylęgłą w jed­
nym prawie osasiei

— Tak zwana Jednodniówki zabierane sę odraza do 
majątków I gospodarstw mniejszych (jak wiadomo, 
km-czę po wylec u w ciągu 3d godzin nie otrzymuje 
pożywienia). Pozatem zorganizowane a# dwie stacje 
wychowu kurcząt.

— Czy są jakie ograniczenia co do rasy k u rl
— Tak jest, w naszej wylęgarni — objaśnia p. in­

struktorka — przyjmowane eę jaja tylko razy Zie­
lononóżek jako najnośniejaze i najlepsze do chowu 
w naszyoh warunkach. Trzeba jednak dodać, śe n ie­
zależnie od uruchomieniu w niedługim czacie w na­
szej centrali jeszcze dwóch aparatów na IM I IM Jaj, 
uruchomione będą dodatkowe wylęgarnie w Chrzę­
stowi., Laskowie, Sędziszowie, Wodzisławiu i Jasion, 
cc, przy zastosowaniu aparatów  na 150 i 300 szrt.uk 
jaj. Nadto uruchomiono zostaną stacje wychowu ku r­
cząt przy sztucznych kwokach (specjalne piecyki 
z parasolem) przy centrali w Jędrzejowie 1 Jasion­
ce pod Jędrzejowem

— Czy przy nadmierned ilaści wylęgu przewiduje 
elę sprzedaż kurcząt do innych powiatów)

— Na razi. nie. Najpierw chcielibyśmy zaopa­
trzyć w dobre 1 nośne kury własny duśy powiat, tj. 
jędrzejowski i przyłączony powiat wtoazeżowski. 
Obecnie przewidziany jest w oentradł wylęg około 
900 kurcząt tygodniowe. Przy powiększeniu prodak- 
®j*. kweetja ta dopiero stanie się aktualną. Zreact# 
tego rodzaju stacje wylęgowe knreząt Izba Rolnic*# 
Dystryktu radomskiego zaprowadue w kaśdem mie­
ście powiatom-cm.

Wśród radosnego pisku wykluwającej aię m sz y  
kurcząt, żegnamy naszą informatorkę.

Kierowniczką centrali wylęga kurcząt w Jędrzejo­
wie jest p. Oazajoa

Czerwony kur w Jędrzejowskiem,
(Zet) W dniu 20 bra. na terenie aminy 

Rokitno w powiecie Jądrzojowokim wybu­
ch ło  kilka pożarów, powodując naoczne
szkody zarowno w zabudowaniach ł in­
wentarzu żywym i martwym.

We wsi Ołudza z nieustalonej narazie 
przyczyny zapalił sio dom mieszkalny 
Franciszka Smoka, ogarniając równocze­
śnie zabudowani# gospodarcze, jak  oborą

Oczywiście potrwa to jakiś esas. Na przysnłeśó pro­
simy oznaczać oiągi tak. jak w „Kąoiku szachowym", 
gdyż eyeteo Pana utrudnia orientację.

P. A. Michałowski _  Częstochowa. Żądane „K#l- 
oiki szachowe" przesyłamy Pan o równocześnie pocztą, 
proeaąo o równowartość w znaczkach pocztowych 
Co do wykonania stempli kauczukowych do diagra­
mów. powinien Pan zwrócić się wproeit do rytów 
uika, gdyż my ani nie posiadamy takich, ani też 
nie zajmujemy się takiemi sprawami.

P. B. Nleznaj — Zaleszczyki List Pańekl. adre­
sowany do Admlnlatracji „I. K. P ". został nam 
doręczony, wobec czego odpowiadamy na Pańskie 
pytania. Dokładne prawidła gry snajdaie Pan w na­
szym „Kąciku ezaohowym" Nr. 2 » ub roku Nu­
meru tego nie możemy jednak już Panu wysiać, po­
nieważ jest wyczerpany Możliwe, te udałoby aię 
Panu otrzymać prawidła gry szachowej, zamieszczo­
ne w Jednym z „Kącików szachowych" w . Dzienniku 
Radomskim Należy zwrócić się z zapytaniem do Re­
dakcji tegoż dziennika. Radom, Beichsstraese 40, 
zalączająo znaczek na odpowiedź. Ze względu na 
wielką ilość zapytań oo do prawideł gry, postaramy 
się w najbliższym czasie jeszcze raz zamieścić je w 
naszym „Kąciku",

P. K. Betek — Książnice W lcttls. Pleoąr. im  dc 
nas, należy adresować: Redakcja „Gońca Krakow­
skiego" — „Kącik szachowy". W sprawi,  prenume­
raty „Gońoa Krakowskiego" należy zwrócić aię do 
Administracji, gdyż my tych spraw ale załatwia­
my. Aby przeciwnika szybko położyć na łopatki — 
o ozem Pan marzy — trzeba dobrz. siać  teorją I 
umieć kombinować.

W Nr. Wejclacbewskl — Przemyśl. Żądanych pras# 
Pana „Kącików szachowych" z ub roku już nie po­
siadamy Poemacik „Gna w szachy" rówuoceeśnie 
wysyłamy pocztą. Reszta z nadesłanej praca Pana 
kwoty pozostaje do Jego dyspozycji.

P. Z. SzymoAczyk — Kraków. Prosimy zaglądnąć 
do ans któregokolwiek doi# rano między godzin# 
8 a 10 lub popołudniu między 16 a 17 Chętnie ogląd 
niemy szachy Pańskiej konstrukcji.

P. P. Paczsinlak — Drabinianka. Równocześnie 
wysyłamy pocztą pod Pańskim adresem te „Kąciki 
szachowe", które pozostały nam jeszcze do dyspozy­
cji. Równocześnie prosimy o nadesłanie równowar­
tości w znaczkach pocztowych. Co aię tyczy „Kąci­
ków" w „I. K. P.“ , powinien Pan zwrócić się do 
Redakcji tegoż pisma, Kraków. Piłsudskiego XI. 
iaduyoh książęce* szachów yds aiqpoeiadottjr.

   ( c ia a t f ia  i
m dom# i i | # # i t i M
I  A eplrla . ~
#»♦#«, że

i  dwie s*opy. W szystkie budynki epłOsóły. 
przycaem opaliła sie krowa, dwa cieleża. 
zboże i narzędzia gospodarcze. Posatem  ♦  
mieszkaniu spaliło eie urządzeni* domowa 
i cześć garderoby, bielizny, obuwia ifcp.

W czasie akcji ratunkową) uległ* do­
tkliwemu poparzeniu żona Smoka, Steni- 
•ława. S tra ty  poszkodowany Smok ołmow 
na pirzeezło 30.000 złotych.

Od palących się zabudowań Smoka  
ły eie sąsiednie zabudowani* Kazliwłsry 
2*0*1*, której spalił «ie dom mieszkalny, 
urządzenie domowe, oraz stodoła wraz '8* 
zbożem- _

Ogień w zabudowaniach Smoka powstał 
ipo północy z nieustalonej dotychoses przy­
czyny. . . .  . „  . .

W kelottjl Krasy równie* g m in y  Rofci-

i etodoła, Następnie uległy spaleniu do­
szczętnie narządzi* rolnicze, 10 metrów 
ziemniaków oraz 2 prosięta i cielę. S tra ty  
poszkodowany oblicz* na przeszło *MW0
złotych.

Pożar powstał wskutek nadmiernego th r 
paleni* w piecu chlebowym i wadliT~“  
konstrukcji przewodu kominowego.

IW #r•I Bochsnisc, gm. M ałogsaga (pow. Je-
-zejów), Stefana Logierekiego. Po wt*r: 
lieciu do mieszkania bandyci z a ż ą d a  Li

Bandyci w młynach i na plcbanji.
(Zet) Kilku uzbrojonych bandytów dekę- 

nalo napadów rabunkowych w godzinach 
wieczorowych n* właściciel* młyna 
w s i  fi o c h #  -------
drzejów),
gnieciu c.-/ ™ :—■- 
wydania 40.000 złotych. W rezultacie Zra­
bowali 342 zł., garderobą, buty i kilka bo­
chenków chleba. . . .

Inna banda napadła również na nu ©brata­
nie młynarza w osadzie młyńskiej n i ł ł  
chnlc*, gminy Małogoszcz, W ładysław* 
Szklarzyńskiego, rabując 5.000 zł. gotów­
ką. garderobo i różne przedmioty ogolnel 
wartości około 15.000 zł.

W Węgle&zynie (również powiat Jędrze­
jów) kilku sprawców wtargnęło na glśęa- 
nja, gdzie zrabowali proboszczowi, ks. Jo- 
zafowi Cleplolokowl zł. 2-566 gotówką. P ie­
niądze te stanowiły własność paraf j i.

(Z) O ZGŁASZANIE ZLIKWIDOWA­
NYCH SKLEPÓW. Z uwagi na pobdęfanio 
okładek członkowskich prze® Grupę Głów­
ną Gospodarki Przemysłowej i Ruchu, Po­
wiatowa Grupa Handel w Kielcach zWroc* 
uwagę wszystkim kupcom o obowiązku na­
tychmiastowego podawania do wiadomo, 
ści Grupde Powiatowej o złikwidowAnii* 
sklepu, względnie zamknieęiu._ Prze® wyko­
nanie tego obowiązku uniknie tie  takich 
wypadków, jak  płacenia składki członkow­
skiej ta  cały rok od przedsiębiorstwa, któ­
re  np. zamknięte zostało w roku ubiegłym 
be® zwróceni* karty  przemysłówo-podąt#

Grupy Po*ko woj i zawiadomienia o

(zLTo ZAOPATRZENIE W WĘGIEL PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁ- N«
skutek ogłoszeni* Urzędu Gospodarowania 
Węglem, starostwo powiatowe w Kielcach 
podaje do wiadomości, że zakłady przemy­
słowe nie zaopatrywane w wegiel wagóno.
wo, winny zgłaszać swoje zapotrzebowani* 
w Grupie Głównej Gospodarki Przemysło­
wej w Radomiu. Form ularze wniosków o*
trzymać można w Powiatowej Grupie H an­
del w Kieloach. Przydział w;ąjrla nastąpi pe 
zgłoszeniu zapotrzebowani* przez Urząd 
Gospodarowania W egiem w Radomiu.

PIJACKIE PRZYGODY. P ijany  urzęd­
nik Adam Nosderocki. zam. na Zawódziu w 
Częstochowie, wracając do domu prze* 
most na Warcie, przechylił się w pewnym 
momencie przez barjere i wpadł de wódy. 
No ratunek tonącemu pospieszył JS-letbł 
robotnik Józef Komar. Pijak uchwycił śi* 
oburącz Kom ara i ciągnął go pod w óda 
Gdy przez kilka chwil mężczyźni nie uka­
zywali sią na powierzchni, jesmze dwóch 
ochotników pospieszyło im na ratunek. 
Ostatecznie tak Nasierookiego. jak  i Ko­
m ara wyciągnięto nieprzytomnych na 
brzeg, gdzie po zastosowaniu sztucznego 
oddychania obydwaj odzyśkali przytom­
ność. Czyli jednem słowem sprawdziła ii*  
sta ra  maksyma, że „pijak ma sseteście**.

(Zet) ZMARLI W KIELCACH. Ostatnio 
zmarły w nasoem mieście następujące oso, 
by: Ju lian n a  Wiśniewska, jeden rok (Tar­
gowa 12); M arja Wojda, l*t 66 (Bodaentyń- 
ska 120); B arbara Barsizcz, la t 37 (P iotr­
kowska 118); Teodozy Lewicki, la t 58 (Ko­
lejowa 37); W ładysław Dniemb*. lat 31 
(Piotrkowska 118); M arja Płata, lat 40 (Ra­
domska 87); Aniela Sowiar, lat 4f (Rpae*. 
row* 14); M aria Lejman, lat 59 (Rynek 7)i 
Boaalja Kołodziejczyk, la t 71 (Barbar? Ufh



Czy pan o tern słyszał?
Rachunek telefoniczny powodem 

rozwodu.
(ap) D yplom ow any kupiec  Serafino  G. zam ie­

szkały w Rzymie, podejrzyw ał sw ą żonę, że sym ­
patyzu je  z m łodzieńcem  Gilberto S., k tó ry  coś za 
często byw ał w ich  dom u. Aczkolwiek M arina — 
żona kupca zapew niała, że jest to znajom ość bez 
znaczenia, Serafino  m im o w szystko zabronił m ło­
dzieńcow i byw ać w sw ym  dom u.

Serafino dow iedział się za jak iś czas p rzy p ad ­
kow o, że G ilberto w yjechał do Clusone. M ożna 
w yobrazić  sobie jego zdziwienie, gdy przysłano  
m u rach u n ek  telefoniczny za ubiegły  m iesiąc, z 
k tó rego  w ynikało , że rozm aw iano  15 razy  z Clu­
sone. Obecnie cała  sp raw a dla Serafino  byta j a ­
sną: żona ok łam yw ała  go! Poniew aż we W łoszech 
zd rad a  m ałżeńska jest praw nie  k aralną, kupiec 
w niósł skargę przeciw ko sw ej żonie i G ilberto. — 
Żona Serafino  została  odesłaną do rodziców , a 
G ilberta w ezw ano na policję. T u wcale n ie zaprze­
czał on, że rozm aw iał telefonicznie '15 razy  z żo­
ną  kupca. P on ad to  zeznał, rum ien iąc  się, że w zy­
w ała  go n ie m łoda  p an i dom u, lecz je j zgrabna 
p okojów ka, k tó re j on ofiarow ał swe serce. Ze 
względu n a  tę pokojów kę p raw ił on uprzejm ości 
i pani dom u, aby  m óc jak  najczęściej tam  bywać. 
Zaw ezwana pokojów ka w zupełności potw ierdziła  
zeznania Gilberta.

W  ten  sposób cała spraw a została  w yjaśn iona  
i  p unk tu  -widzenia praw nego. Żona kupca ośw iad­
czyła jed n ak  kategorycznie, że już  w ięcej do n ie ­
go nie w róci i n ie  chce go widzieć, podobnie  jak  
i G ilberta. Ten osta tn i bowiem  praw ił je j czułe 
słów ka jedynie w tym  celu, aby m óc znajdow ać 
się w pobliżu u k o chanej dziewczyny. Serafino  ze 
sw ej stro n y  m a p re tensje  do G ilberta, poniew aż 
przez niego stracił n iety lko  żonę ale i pokojów kę.

Jadąc na księżyc — weźmy ze sobą 
lodówkę.

(rfc) Są tacy, którzy uiw&żają, że teareiycomie moż- 
in* udać się na księżyc. A praktycznie? Niech nam 
wolno będzie tu  aeronauf om miedzyplan ot arn ym 

doradzić zabrać ze sobą lodówkę, gdlyi przeciętna 
■temperatura w słońcu wymoei 100 stopni C.

Taki sobie cień!
(«fe) Ileż to rąizy pow odem  n a g łe g o  p rz e ^ tra o liu  je&t 

trień. Z w y m a jń y  lu d zk i c.ień, w y o lb rz y m io n y  d w a  lu b  
m aw et trzy . ra z y  p rzez  e p e c ja ln e  o św ie tlen ie . J a k i  
w y k rz y k n ik  przerażę-n ia  ozw ałb y  »ię po  zo b acze n iu  
■wulkanu P io  d e  T eyde?  O ws-chodizie i  aaohodzi©  
• ta ń c a  rzuca o n  c ień  d łu g o śc i 270 km .

Moplahowie ma la barscy.
(ap) M oplahow ie, to  H indusi M alabaru , któ- 

łz y  zostali naw rócen i n a  Islam . Są oni ro z p ro ­
szeni po  całych Ind jach , m ieszkają  n a  Cejlonie

i w Burrnie i liczą razem  około m iljona głów. 
N aw racan ie  ich odbyw ało  się swego czasu o- 
strzem  m iecza, gdy groźny su łtan  T ippu  „T y­
grys z M ysory w ta rg n ą ł do M alabaru. Rzecz 
dz iw na, że po śm ierc i T ippu  neofici zam iast po ­

w rócić do w ia ry  ojców , sta li się fanatycznym i 
zw olennikam i Islam u.

Ci fan a ty cy  Islam u  zachow ali w iele cech zw y­
czajów' i p ra w  z daw nej p rzynależnośc i h in d u ­
skiej. M ężczyzna np. po ożen ien iu  się sprowa-,

7a(mM
konserwują jajka 
p o n a d  r o k i

Przechow anie ja j 

w C a r a n t o I u 

Jest prostą rzeczą.

—  1 c o n a j w a ż n i e j s  z e : ja jk a  rno- 
źna bez obaw y w yjm ow ać i  dokładać I

Ź ródło n abycia  w skaże: Skład hurtow y  
Arthur Engelhardt, Danzig, Kiebitzgasse 3

WYTWÓRNIA TOREB  
PA PIE R O W Y C H  

SPRZEDAŻ P A P IE R U  I SZPA G A T U
M. P O G O R Z E L S K A
W arszaw a —  Przechodnia 1 m. 4, te le fon  304 09

w po d w ó rzu , p ra w a  oficyna., I I  p ię tro . 
P ro w in c ja  za  z a liczen iem . 

P rz e d s ta w ic ie l p o szu k iw an y .

Ś W IA T Ł O  E L E K T R Y C Z N E

n
w k a ż d y m  dom u , w  m ieśc ie  
i n a  w si n ieza ieżn io  od s ie- 
ei e le k try c z n e j d o s ta rc z a  

20-godzinjua, la m p k a  
p o k o jo w a  „ R E K O R  D" 

Cena 25.— zl. 
W y sy ła m y  za  za liczen ie m  
pocztow em  od 5 sz t. w zw yż. 

REKORD —  W arszaw a, 
Tam ka 34/20, te ł. 598-62. 

P rze d s taw ic ie le  p o szu k iw an i.

Korespondencyjnie nsuczem:
n ie m ie ck i, ro s y js k i,  m a te m a ty ­
k a , f iz y k a , s ten o -g ra fja , k s ię ­
gow ość, ro z w ią z y w a n ie  zad ań . 
Z naczek  96 g r .  —  D ozw olone! 
W arszaw a, Senatorska 22, m. 24 

G erm anista A łpatow .

K orespon dencyjny K urs P rzygoto ­
w aw czy do P a ń s tw o w e j W yższej 
S zko ły  T ec h n ic zn e j w  W arsz aw ie  
c zy n n y  o<] 1 ]is tąpa< ia  1942 r .  I n ­
fo rm a c je :  W arsz a w a , S m o ln a  34-4.

M łyńsk ie  m aszyn y  —  kam ien ie,
turb iny wodne, wykład do jagieł, 
ników. kamieni perlaków, tarki, 
tarcze, siatk i młyńskie, spinacze 
pas. gurt., elewator, śruby, kla­
mry workowe  ̂ oraz wszelkie a r­
tykuły młyński© poleca Eugeniusz 
Pataszewski, Warszawa. Poznań­
s k a  38/3. 169

J eżyk a  n iem ieck iego  K u rsy  K o re ­
s p o n d en c y jn e . W ła sn a  m e to d a  n a u ­
c za n ia . K u rs  d la  p o c zą tk u ją c y ch . 
K u rs  dLa zaa w a n so w a n y c h . C zas 
t r w a n ia  n a u k i 3 m iesiąco . In f o r ­
m a c je : P ro f .  G. P ie tro  w. W a rsz a ­
w a. S ta n is ła w a  A u g u s ta  22-8.

Czytajcie „Nowy Czas'

R o zp o czę liśm y  sp rz e d a ż  d z ia łek  
p o ło żo n y ch  u  g ra n ic  W arszaw y , 
z a led w ie  o p a rę s e t  m e tró w  d a le j 
od sp rz ed a w a n y ch  d o ty ch czas  
po  zł. 12.000.—. W  p ie rw s z y m . 
o k re s ie , d la  celów  re k la m o ­

w ych , re w e la c y jn e  ceny

Zl. 9.500 
parcela  ■
P la n y  z a tw ie rd zo n e !  O ddzielne 
k s ię g i h ip o teczn e ! W tasnoSc 

a ry js k a !
P rzyjazd do W arzzaw y  

d la  p o d p isa n ia  a k tu  n o ta r j .
n i e k o n i e c z n y !

W  n ied z ie le  o godz. 11 w y ja z d y  
w  te re n !

P ra w o  sp rz e d a ż y  za rez e rw o ­
w ano  w y łą cz n ie  d la  f i r m y :  

K oncesjonow ane B iuro dla 
H andlu N ieru ch om ościam i 

„ T E R E N  Y"
H.  G O Ł Ę B I O W S K I  

W A R SZA W A , 
ul. M arszałkow ska GO, m. 14, 

te le fo n  729-55. 610

B A R W N I K I
do tk a n in , s k ó r  i  in n e  a r ty k u ły  

chem iczne  i  p o k re w n e : 
Firm a Inż. W. B I E L S K I  
W arszaw a, P lac G rzybow ski 10.

W yisyła n a ty c h m ia s t .

?
Chcę* n ici mej* •«(•. 

•zenie w Najbliższym nm- 
m srzs, musisz kenleunie 
wraz z aglaszsNlsm wy. 
słai pieniądze aa kaszt 
Araku. Nieopłacone zgi- 
ry •■łaszenia, nie 
wyjóó w draka.

d ra  się do żony, czrm  uznaje  w yższość je j  s ta ­
nu, ale pozatem  tra k tu je  ją  jak o  niew olnicę. 
Dzieci n ie  m ają  p raw a do dziedzictw a po ojcu. 
D ziedziczą n a to m iast w edług p raw a  s ta rsz eń ­
stw a krew ni jego po kądzieli. To nadzw yczajne 
p raw o  dziedzictw a znane  w M alabarze jes t w ła ­
ściwe ty lko  tym  terenom .

Aczkolwiek M oplahow ie na polu ośw iaty  po ­
zostają  ciągle daleko jeszcze w tyle poza inne- 
m i szczepam i hinduskiem i, to w han d lu  nie m a­
ją  sobie rów nych. Cały e k sp o rt kaw y, p ieprzu  i 
k o p ry  z In d y j spoczyw ał w ich rękach .

Jasne niebo — „ciemna" pogoda.
(sk) Nie jest dobrze sądzić z pozorów. Zbyt 

często one zawodzą. Np. niebo. — Ja k  m ówią 
przepisy  p rzepow iadania  pogody z jego wyglądu, 
jasne obłoki, zdające się uśm iechać do człowie­
k a  —  w różą niepogodę. Zwłaszcza w idziane r a ­
no. Szare niebo to znak —  że ty lko  ran o  ch m u r­
ki się gn iew ają  — pogoda cały  dzień gw aran tow a­
na. T ak  sam o piękne, rum iane „liczko" ju trzenki 
potw ierdza s ta rą  p raw dę „la donna e m obile" — 
w róży zm ianę pogody.

Rekordy ludzkiego serca. r
(sk) Gdyby k to ś eksp loatow ał energję s e c t,  

ludzkiego zużyw aną na w ykonanie głównego je ­
go zadania, t. j. ro li pom py ssąco-tłoczącej lCrwi 
organizm u —  m iałby dużą pociechę. Obiicaono 
np., że serce 70-letniego s ta rca  w czasie jego żV-
cia przepom pow ało  150 m iljonów  litrów  krw i. __
W ięcej, że siła zużyta do tego zadania  w y s ta r­
czyłaby do podniesienia człow ieka n a  w ysokość 
300 m etrów .

Zakład konserwacyjny w grobowcu.
(sk) W  o tw ieranych  grobow cach chińskich , za ­

łożonych przed  pięciom a w iekam i, znajdow ano 
cenne tkaniny. Z astanaw ia jącą  rzeczą by ł stan, 
w jak im  tk an in y  te znajdow ały  się —  b y ły  on« 
n ietkn ięte  zębem czasu, nie spłow iałe i n ie zleżale 
naw et. Dowodzi to w ysokieo poziom u produkcji.
A poza tem  konserw acyjnych  zdolności p ozba­
wionego wilgoci grobow ca.

30 kilometrów w sekundzie?
(sk) P orów nyw anie  efektów  p racy  ow adów  w 

p ro p o rcji do ich  w ym iarów  z tem i danem i o  
człow ieka daje zadziw iające n ieraz  w nioski. Np. 
m ała m rów ka z A m eryki Po łudniow ej w 2—3 se­
kun d ach  przebiega drogę sześć cali. W  zastoso­
w aniu  do p roporcji człow ieka: pow inien o a
w tym  sam ym  czasie rob ić  aż  30 k ilom etrów .

Metryczka pocztówki.
(sk) N ajtańszy  i najm niejszy  goniec-pocztów ka 

liczy sobie dopiero  70 lat. W  ro k u  1869 po rąs  
pierw szy została  uży ta  w A ustrji k a rtk a  papieru , 
n iezaklejona, z w iadom ością i adresem .
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rozpoczynają pszczoły  s w e  wio­
senne  loty, bo już ziemia c z ę ­
stuj e szczodrze  wonnymi skar­
bami. Wszystko, co  żyje, c zer ­
pie z nieprzebranego bogactwa  
przyrody. S łoneczny dzień m a ­
jowy, widok kwitnących sadów  

—  to obraz, który nas orzeźwia  
jak wypoczynek i rozrywka, jak 
radość i śmiech, jak posiłek i p o ­
ranna filiżanka kawy.

A jeżeli kawy Enri lo,  pora­
nek będzie tym milszy. Niech  

więc pobudza nas do pracy  
kawa
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